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K r a k ó w  2 0  w rz e ś n ia
M ow a d ep u to w an eg o  h r. A d am a  P o to ­

ck ieg o  n a c e c h o w a ła  p o sied zen ie  z 18 b. m. 
Izby N iższćj R ad y  p a ń s tw a , k tó re  jeszcze, 
w y łączn ie  ro z p raw o m  n a d  art. 1 p ro jek tu  
u staw y  gm innój b y ło  pośw ięcone . N ie po ­
trzebu jem y  m ów ić, ja k  d a lece  zg ad zam y  się 
z z a p a try w a n ie m  się n aszego  d ep u to w an eg o  
w tym  p rzedm iocie  ; najlep ió j o są d z ą  to s a ­
mi czy te ln icy  po od czy tan iu  tego  w y m o ­
w nego g ło su , k tó ry  p o d a jem y  w  ca łó j jego 
osnow ie. L ist w ied eń sk i z a w ie ra  tak że  k ilk a  
n a d  tym  g ło sem  zd ro w y ch  i p raw d ziw y ch  
u w a g , n a  k tó re  się ca łk iem  piszem y. P o ­
zostaje  nam  w ięc ty lko  zap isać  tu ów  p o ­
w ażny  i w zn io sły , a  oraz  p rz ek o n y w ający  
sposób , jak im  d ep u to w an y  hr. P o to c k i sp ro ­
w ad z ił dy sk u sy ę  n a  g run t jć j w łaśc iw y , to 
je s t ab y  o znaczen ie  s tan o w isk a  w iększćj 
w łasn o śc i w  gm inie Sejm om  k ra jo w y m  p o ­
zostaw ić. Ś m ia łem  p y tan iem : G dzież dow ód , 
ab y w  S ejm ach  k ra jo w y ch  m nićj b y ło  z a ­
m iło w an ia  do w o ln o śc i, do po stęp u  i s p ra ­
w ied liw ości an iże li w  R adzie P a ń s tw a  k tó ra  
z depu tacy j tych  Sejm ów  się s k ła d a  ?—  p y ­
taniem  , n a  k tó re  n ik t w  Izb ie o d p o w ied z i 
nie z n a la z ł ,  zn iw eczy ł w sze lk ie  n iedow ie­
rzan ie  i n ie u fn o ść , rz u c a n ą  p rzez  ob ro ń có w  
bezw zględnego  ró w n o u p raw n ien ia  K ażd e  zaś 
n siło w an ie  d o k try n ersk ie  lib e ra liz m u , aby  
gm inę u rząd z ić  za  p o m o cą  teo ry i bez w zglę 
du n a  p ra k ty k ę , o cen ił h r. P o to c k i ,  s ta ­
w iając w y b ó r m iędzy ró w n o śc ią  w  policyj- 
n ie u rząd zo n em  p a ń s tw ie , a  w o ln o śc ią  na 
n a tu ra ln y ch  i u zn an y ch  ży w io łach  w gm inie 
op artą . I słu szn ie  b ard zo , bo stósow nie do 
togo co m a b y ć  ce le m : cen tra lizacy a  czy 
sa m o rz ą d , śro d k i o b ran e  b y ć  w in n y : a lbo  
teo ry a  i sztuczna b u d o w a , a lb o  n a tu ra  rzeczy  
i sp raw ied liw ość . K onsekw en tn ie  tez z z a ­
ło żen iem , że Sejm om  k ra jo w y m  o rzeczen ie  
s tanow cze p rz y n a le ż y , nie o św iad cza ł się 
h r. P o to c k i an i za  p o łączen iem , ani z a  w y­
łączen iem  n a w e t co do G alicyi. G dy ato li 
w  zgrom adzen iu  w id z ia ł p rzek o n an ie  o wy- 
jątkow em  po ło żen iu  G alicyi co do owej 
kw esty i, w p rze jm u jąco  i po tężnie acz sze- 
rok iem i rysam i sk reślo n y m  o b raz ie , p rz ed ­
staw ił h isto ryę  sp ó łeczn ą  n aszego  k ra ju  i 
w y k a za ł czem u to p rzy p isać  na leży  ów  bo­
lesny  ro z d z ia ł m iędzy  m ieszk ań cam i jed n e  
z iem i, cz ło n k am i jed n eg o  n a ro d u , k tó ry  d o ­
p row adzono  ta k  d a lek o , że go R a d a  P a ń ­
stw a w  W iedniu w ogólnej u ch w a le  osobnt. 
chce uw zg lędn ić  p o p ra w k ą . C zęść ta  m ow y 
hr. P o tock iego  je s t k a r tą  h isto ry i naszej 
z k tó re j p ły n ie  g łę b o k a  d la  rz ą d ó w  n a u k a  
a  d la  n as  sk azó w k a  w  ja k ą  s tro n ę  w szelk ie  
u s i ło w a n ia , m iło ść  i dobro k ra ju  n a  ce 
lu m ające  p rzed ew szy stk iem  zw ró co n e  być 
w inny.

Inne m ow y za  i p rzeciw  p ro jek to w i nie 
p o su n ę ły  an i rozśw ieciły  kw esty i, k tó ra  z re  
Sztą w y c ze rp a n ą  się zd aw ała  i w n iosek  p an a  
Sm olki o zam k n ięc ie  ro z p ra w  n ad  art. 1 
przy jęto . N a w czorajszem  posiedzen iu  n a  
stąp iło  g ło s o w a n ie , po  p rzem ów ien iu  mini 
stra  i sp ra w o zd aw cy , o czem  ju tro  po ode 
b ran iu  s tenogra fów  nieco obszern iej donie 
siem y. ______

W ybory  do R ad  P o w ia to w y ch  i M iejskie 
ro zp o czy n a ją  się w  p o n ied z ia łe k  23 t. m 
w K ró lestw ie  i trw a ć  m a ją  do 15 p aźd z ie r 
n ika. N ie p o d le g a  już  w ątp liw o ści, że o- 
b y w a te le  w szystkich p o w ia tó w  i m iast p o ­
s ta n o w il i  w s ią ś ć  u d z ia ł  w  w y b o r a c h ,  c z u ­

ją c , iż n a leży  za ją ć  w sze lk ie  przez o k o li­
czności n as tręczo n e  s tan o w isk o , d a jące  m o­
żność  s łu żen ia  k ra jo w i, a  j a k  w  tym  raz ie  
d a ją c e  m o żn o ść  w y b ran ia  rep rez en tacy i i 
o rganu  k tó ryby  p rzed s taw ił żądan ia  i p o ­
trzeby  n a ro d u  i u p o m n ia ł się o jeg o  p ra - 

W ybory  do  R a d  n as trę cza ją  sposo -w a
bność za jęc ia  tak ieg o  stanow iska; R ad y  zaś 
Pow iatow e i M iejskie b ę d ą  n ie ty lko  rep re - 

z en ta cy ą  p o w ia tu  i m iasta , lecz  w  k ra ju  
pozbaw ionym  ogólnej re p re z e n ta c y i,  w inny 
a k o w ą  zastąp ić  i m a ją  p raw o w  im ieniu  na- 
odu  p rzem ó w ić  p rzed s taw ia jąc  jeg o  do leg li­

w ości, po trzeby  i p raw a.
T ak  ok reślo n e  znaczen ie  w yborów  i R ad  wy- 

iran y c h , rozw iązu je  p y ta n ia : Jak i je s t o b o ­
w iązek  w y b o rc ó w ?  J a k a  jest p o w in n o ść  
la d  w y b ran y ch  P o w ia to w y ch  i M iejskich?

W y b o rcy  w y b ie ra jąc  cz łonków  R ad P o ­
w iatow ych  i M iejskich, n iep o w in n i spuszczać 
z uw agi, ż e t a  w y b ra n a  re p re z e n ta c y a  pow iatu  

m ias ta  n iety lko  m a  się za jąć  sp ecy aln em i 
in tere sam i i p o trzeb am i m iejscow ości, a le  
gdy k ra j nie m a ogólnej rep rezen tacy i, nie 
m a  o rganu  p rzez  k tó ry  m óg łby  p rzem ów ić, 
re p re z e n ta c y e  p o w ia tó w  i m iast są  n a tu ra l­
nym  zas tęp cą  re p rez en tacy i ogólnej i w ypo­
w iedzieć  w inny  ja k ie  są  p ra w a  k ra ju , 
czego n a ró d  dzisiaj ż ą d a  i po trzebu je . W y­
brać w ięc pow inn i ludzi o d zn acza jący ch  się 
o d w ag ą  cy w iln ą  a  ro zw ag ą , p ra w o śc ią  cha 
ra k te ru  i uczuciem  narodow em  a  za razem  
asnym  po g ląd em  po litycznym , ja k  to już 

ra z  w innym  m iejscu  d z ien n ik a  naszego  pi* 
saliśm y. 0  ile  nam  w iadom o, tak i pogląd  
n a  w y b o ry  i p rzym io ty  ^kandydatów  k ie ro ­
w a ł p rzy g o to w aw czem i n a ra d a m i mającemu 
n a  ce lu  w y zn aczen ie  k a n d y d a tó w , n a  któ- 
rychby  w szyscy  w yborcy w o tow ali. Z resztą  
ja s n e  po jęcie o b o w ią z k ó w  cz ło n k ó w  R ad, 
m oże jeszcze sp rostow ać, gdzie p o trzeb a , 
zdanie kogo w y b ra ć  należy .

R ady  M iejsk ie , P o w ia to w e  i z n ich  p o ­
w sta łe  Gubemialne, będące, ja k  p o w ied z ie ­
liśm y, n ie ty lko  re p rezen tan tem  p o w ia tu , m ia­
s ta  i g u b e rn ii , a le  n a tu ra ln y m  zas tęp cą  o- 
gólnój re p rezen tacy i k ra ju , zan im  za jm ą  się 
sp ecy aln em i in teresam i i p o trzeb am i swój 
m iejscow ości, pow inny b y ć  o rg an em  p o w ia­
tu  i m ias ta  co  do ogó lnych  p o trzeb  i p ia w  
n aro d u . Bo z re s z tą , czyż m o żn a  oddzielić  
d o b ro  i p o trze b ę  jak ieg o  p o w ia tu , od  d o ­
b ra  ca łe g o  k ra ju ? ; czyż m oże ja k i  p o w ia t 
być d obrze  rząd zo n y m , g d y  kraj c a ły  zo ­
sta je  p o d  system em  sa m o w o ln o śc i, w y n a  
ro d o w ie n ia  i uc isk u  ? , g dy  p ie rw szy  lepszy  
d o w ó d zca  w ojsk  lub  n acze ln ik  w o jen n y  m o­
że n a  m o cy  s tan u  w o jen n eg o  do tychczas 
niezn iesionego zaw iesić  w y k o n a n ie  w sze l­
k ich  u s taw , w strzy m ać  w szelk ie  w ła d z e  cy­
w iln e  i R ad y  w  ich  a try b u c y ach  i d z ia ła ­
n iach  ; czyż m o żn a  za d o w o ln ić  żąd an ie  i 
p o trzeb y  m iejscow ości, k tó rą  ja k a  R a d a  
re p re z e n tu je , gdy p ierw szćm  najsiln ie jszem  
żą d an iem  k ażd eg o  z rep rez en to w an y c h , k a ­
żdego  z m ieszkańców ' tćj m ie jsco w o ści jest, 
aby  przedew szystkiem  zaspokojone^ b y ły  je ­
go po trzeb y  i ży czen ia  ja k o  o b y w a te la  k ra ­
ju  i P o la k a . K ra j nie m ia ł i n ie m a  ż a d n e ­
go  o rg a n u , p rzez k tó ry b y  sw oje  uczucia , 
ży czen ia  i po trzeb y  w y ra z i ł ,  m u sia ł p rzeto  
p rzem aw iać  p rzez  m an ifestacye  i dem on- 
s tra c y e , k tó ry ch  stronę n ieb esp ieczn ą  w szy ­
scy z n a li ;  jeże li R ad y  P o w ia to w e  i M iej­
sk ie  s ta n ą  się  o rg an em  k ra ju , p ra w a  jego 
ży czen ia  o tw arc ie  w y p o w ie d z ą ; w tenczas 
m a n ife s ta c y e  ta k ie  zby tecznem i się staw szy

u s ta n ą ;  w p rzec iw nym  raz ie  trw a ć  będą.
L ecz  n iep o trzeb n ie  m oże ro zszerzam y  się 

n a d  te m , że re p rez en tacy e  m iast i p o w ia ­
tów  w inny zastąp ić  chw ilow o  w ta k  w a- 
żnćm  po ło żen iu  re p rezen tacy ę  ogólną ', k tó- 
rój k ra j n ie  m a :  w szyscy , ja k  m niem am y, 
s ą  o tein p rzek o n an i. Idz ie  te ra z , j a k  ten  
obo w iązek  zastęp stw a  sp e łn ić  m ają . P o d  
tym  w zg lędem  w y p o w iad aliśm y  już  k ilk a k ro ­
tnie m niem anie nasze  m otyw ując  tak o w e . 
W Czasie z 1 t. m. w sk azaw szy , że ukaz  
zap ro w ad za jący  s tan  w ojenny  w  K ró lestw ie  
nie jest o d w o łan y , ow szem  św ieżo w ła ­
dzom  p rzy p o m n ian y , że ukaz  ten  je s t je d y ­
n ą  u s ta w ą  w w y k o n an iu  b ę d ą c ą  a  zaw ie­
sza jącą  w szystk ie inne w ydane lub  w ydać 
się m a ją c e ,—  p rzedstaw iliśm y , iż p ierw szem  
p rzed w stęp n y m  o b o w iązk iem  R ad  P o w ia to ­
w ych, M iejskich, G ubern ia lnych  a  n a w e t R a ­
dy S tanu  je s t, w e d łu g  zdan ia  naszeg o  p o ­
w szechn ie  pod zie lan eg o , aby  za raz  po sw ćm  
u k o n sty tu o w an iu  się uczy n iły  jed n o zg o d n e  o- 
św iad czen ie , że pod  stanem  w ojennym , do  
tąd  n ieo d w o łan y m , o b ra d o w ać  n ie  m ogą, 
a  stósow nie do od p o w ied z i rz ą d u :  czy  ten  
s tan  je s t o d w o łan y m  lub n ie ,  w inny  a lb o  
się ro z w iąza ć  a lb o  p rzy stąp ić  do czynności.

W ów czas p ie rw szą  czynnośc ią  w szystk ich  
R ad  P ow ia tow ych , M iejskich, G u b ern ia ln y ch  
i R ad y  S ta n u , b y ło b y , ja k  to w sk aza liśm y  
w dzienn iku  naszym  z 13 t. m . p rz ed s ta ­
w ienie jed n o zg o d n e , czego k ra j dzisiaj żąd a , 
jak ie  są  p o trzeb y  i życzeniu  n a ro d u , ja k ie  
re fo rm y p o lity czn e  i ad m in is tracy jn e  m ogą 
je  za sp o k o ić . N aw et re sk ry p t ce sa rsk i z 18 
s ie rp n ia  r. b. do n o w eg o  N am iestnika, w  k tó ­
rym  m o n arch a  o ś w ia d c z a , iz n a  zau fan ie  
n a ro d u  zaufaniem  o d p o w ie , je s t n o w ą  z a ­
chętą d la R ad  do sp e łn ien ia  o b o w iązk u  i 
o tw arteg o  w y p o w ied zen ia  ż ą d ań  n a ro d u .

KORESPONDENCYA CZASU.
Lwów 5  września. *)

( t .  u . )  Powtarzają się od dni kilku wieści o bii- 
skiem zwołaniu sejmu węgierskiego.

Byłby to, jakeśm y już często wspominali, jedy­
ny środek możliwego załatwienia tej dr*żliwej 
sprawy, załatwienia, które obchodzi nie tylko Wę 
gry, Austryę, ale poniekąd i Europę całą. Nie 
twierdzimy, że stan Europy jest dzisiaj stanem le­
galnym, opartym na traktatach przez wszystkie 
mocarstwa uznanych, ale ża Europa dąży i dążyć 
musi cio takiego stanu, tego zaprzeczyć me można. 
Ktżda choćby najmniejsza naruszenie istniejących 
traktatów, najlżejsze o nie potrącenie, znajduje 
odgłos u wszystkich mocarstw, we wszystkich ga­
binetach s tije  się, że tak powimy, dyplomatyczną 
kwe8łyą europejską, kwestyą, którą dyplomacya 
nie dziś to przy danej sposobności, jutro podniesie 
i takową z kodeksem międzynarodowym w ręku 
w drodze układu załatwi, na czas niejaki odroczy, 
albo też odda jej rozstrzyguienie najwyższemu 
w tych 8prawfich trybunałowi, to jest sile i szczę­
ściu oręża.

Cesarz Mikołaj znosząc w kongresowej Polsce 
konstytucyjną ustawę, naruszył traktaty z r. 1815 
Od tego czasu kwestya kongresowej Polski dyplo­
matycznie stała się europejską, która, jak  mówią 
wyrazem technicznym jest ajournee, która jednak­
że pr7.yjdzie i przyjść musi na stół areopagu en 
ropejskiego, a jak ą  drogą załatwienie jej nastąpi, 
t go rozum ludzki dzisiaj odgadnąć nie potrafi.

Jak  z jednt-j strony bezpośrednie działanie mo­
carstw samych może wywołać takie sprawy mię- 
dzynirM owe, tak z drugiej może ona siłą wypad­
ków być im naizucotą. Rzezie w Małej Azyi, fa-

*) W  numerze 21 3  w artykule T. R. w szpalcie 
3ciej wierszu 40  z dołu czytaj „ n i e u d o l n o ś ć  ̂ zamias
„nieudzielność", w wierszu 34 zam,ast ”zas® * J  
taj „zawadą11, w szpalcie 4tej wierszu 2o z góry Czy 
taj „zawadę“ zamiast „zasadę".

natyzm Druzów podniosły kwestyę syryjską do zna- 
czeuia kwestyi międzynarodowej i spowodowały 
interwencyę Europy, tem samem grozi dzisiaj wzbu­
rzenie chrześciau słowiańskich w państwie Otto- 
mańskiem, a jeśli sułtan Abdul Azis nie potrafi za­
żegnać tej burzy w drodze istotnych refurm, po­
wstanie kwestya wschodnia brzemienna w nieobli- 
czone skutki, w nieprzewidziane następstwa.

W tem więc leży mądrość każdego reformatora, 
aby zaprowadzając zmiany zasadnicze, nie spuścił 
z oka tej strony międzynarodowej, dyplomatycznej 
każdego takiego przeobrażenia wewnętrznego, aże­
by je  potrafił utrzymać na polu polityki czysto we­
wnętrznej.

Tą drogą mądrości stann i zdrowej polityki po­
szedł dyplom Cesarski, kcz  od tej drogi odstąpiły 
patenta lutowe.

Sprawa węgierska mając swój punkt środkowy 
w Węgrzech, to jest w Peszcie, była na początku 
sprawą czysto wewnętrzną, czysto domową, bo 
konstytucya węgierska dotykała interesów Europy 
tylko za pośrednictwem monarchii austryackiej.

Szło jedynie o porozumienie się Węgier z tro­
nem, z dynastyą na podstawia praw dawnych, a 
mianowicie na podstawie sankcyi pragmatycznej.

Tak też tę sprawę uważa dyplom cesarski, któ­
ry powołując się na tę Bankcyę pragmatyczną 
w ustępie III królestwom i krajom do korony wę­
gierskiej należącym zapewnia zupełną autosomię. 
Dyplom cesarski nie odrzuca prawa z roku 1848, 
a wspominając o królestwach i krajach w skład 
korony węgierskiej wchodzących obejmuje Węgry 
z troistem królestwem i ze wszystkiemi anneksa- 
mi, a zatem i z Siedmiogrodem, który w r. 1848 
z koroną świętego Szczepana prawnie złączonym 
został.

W tem okazuje się wysoka mądrość i dueb spra 
wiedliwości dyplomu cesarskiego. Gdyby ministe 
ryum na tej podstawie było zwołało jeden ogólny 
sejm w Peszcie i powołało do niego wszystkie 
królestwa i kraje, które prawa zr. 1848 za jedną 
całość koronie św. Szczepana podlegającą uinały, 
byłoby Węgrom odjęło jeden z najgłówniejszych 
powodów do zażaleń i opozycyi. Wteuczas rnini- 
steryum byłoby unikło zarzutowi niekompletu sej­
mu węgierskiego, cała sprawa byłaby została tem, 
czem podług dyplomu cesarskiego być powinna, 
to jest sprawą czysto wewnętrzną, domową, że 
tak powimy, prywatną monarchii austryackiej, sejm 
taki kompletny miałby kompetencyę wdać się 
w zażądaną przez rząd zmianę niektórych ustaw 
z r. 1848 i nie wątpimy, żc na drodze legalnej, 
parlamentarnej byfnhy pr*ys?.ło do zgody i poro­
zumienia się z resztą prowincyj.

Wszakże Węgry od Austryi oderwać się nie 
chcieli, oderwać się dziś jeszcze nie chcą, i po­
wiedzmy otwarcie, tego oderwania rozumiejąc do 
brze swój interes chcieć nie mogą.

Lecz patenta lutowe w tym względzie ducha 
dyplomu cesarskiego nie pojęły, cd niego odstąpi­
ły, i tem odstąpieniem podniosły sprawę węgier 
ską poniekąd do znaczenia sprawy europejskiej.

Wszakże sankeya pragmatyczna, jak  wiadomo, 
uznaną jest przez wszystkie prawie mocarstwa eu­
ropejskie, albowiem po traktacie wiedeńskim z dnia 
3go wrześcia 1735 Hiszpania, Francya, Neapol, 
Sardynia, Wielka Brytania, Holandya i Prusy ta 
kową przyjęły i na nią przystały.

Sankeya więc ta stanowi także jeden z paragra­
fów kodeksu międzynarodowego Europy, a paten­
ts lutowe naruszając tę sankcyę trąciły, że tak 
powimy, o drażliwą stronę dyplomatyczną, która 
daj Boże, by nie była z nikąd podniesioną. San 
keya pragmatyczna i uchwalone na jej podstawie 
prawa z roku 1848 stanowią jedną organiczną ca­
łość, i łączą prawnie Węgry, troiste królestwo i 
Siedmiogród w jedno polityczne ciało. Patenta lu­
towe ustanawiając osobne sejmy w Peszcie, w Za­
grzebiu i w Siedmiogrodzie rozerwały tę całość, 
pogtawiły tę kwestyę nie na legalności, lecz na 
stanowisku faktycznem, i zmieniły tym sposobem 
jeden ustęp kodeksu międzynarodowęgo Europy. 
Ministeryum stanęło więc do sprawy węgierskiej 
poniekąd tak, jak  Rosya dzisiaj stoi do sprawy
konstytucyi Polski kongresowej.

Ji.kie stąd mogą wymkDąć skutki, to przyszłość 
o k a ż e ,  zawsze jednakże ministeryum utworzyło 
tym krokiem dla Europy stanowisko, z którego 
ona tę sprawę za swoją uważać będzie mogła.

Takt i czujność dyplomatyczna hrabiego Rech- 
berga, zwietrzyły już tę drażliwą stronę tej spra­
wy, bo jeśli wieści obiegające są prawdziwe, gdy

pan minister stanu z powodu uchwalonego rozwią 
zania sejmu węgierskiego chciał wydać do ludów 
Austryi manifest, krok ten usprawiedliwiający hr. 
Rechberg sprzeciwiał się temu, nie ohcąc Europie 
dać bliższej sposobności zabrania głosu w tej 
sprawie.

Co do formy zapobiegł wprawdzie hr. Rechberg 
temu niebezpieczeństwu, czy go w istocie rzeczy 
zażegnał, tego na teraz rostrzygaąć nie śmiemy.

Jakkolwiek drażliwą jest ta strona ściśle dyplo­
matyczna tej sprawy, to o wiele drażliwszą i ńie 
bezpieczniejszą jest jej strona faktyczna.

Gdyby miaisteryum było zwołało jeden sejm 
w Peszcie, zawsze przyjśćby musiało do jakiegoś 
porozumienia; najróżnorodniejsze bowiem dążności 
czy to Słowian, czy to Rumunów znaleść by mo­
gły na drodze parlamentarnej i znalazłyby nieza­
wodnie załatwienie.

W wypadku nawet usunięcia się Słowian i Ru­
munów od sejmu w Peszcie, zachowanoby legal­
ność, i sprawa ta nie byłaby przeszła na niebez­
pieczniejsze pole czysto-faktycznego stanu.

Po oderwaniu zaś królestwa troistego od Wę­
gier i zwołaniu sejmu w Zagrzebiu Słowianie po­
łudniowi oświadczyli się przeciw połączeniu tak 
z Pesztem jak  też i z Wiedniem.

Gdzie zatem dzisiaj jest punkt grawitacyi naro­
dowości południowo • słowiańskiej ? czy w Zagrze­
biu? czy w Kragujewacz?

Sprawozdanie Dra Mukicz względem projektu 
uniwersytetu południowo - słowiańskiego, który sto­
jąc  niejako na progu cywilizacyi europejskiej ma 
być mostem łączącym wschód i zachód i środ­
kiem spełnienia posłannictwa Słowian południo­
wych na wschodzie, pozwala przynajmniej wnio 
skować, iż Wiedeń nie jest tym punktem środko­
wym.

Czy w razie powstania kwestyi wschodniej, Ser­
bia nic zechce odgrywać takiej roli w Słowiań- 
szczyżuie południowej, jaką  odgrywała Sardynia 
we Włoszech? Czy to było roztropnem, odłączając 
troiste królestwo od Węgier, postawić kwestyę po- 
łudniowo-słowiańską na stanowisku faktycznem, i 
tym krokiem dać Słowianom bliższą sposobność, 
wezwać ich poniekąd do wachania się między Pe^ 
sztem, Wiedniem i Skupczyną w Kragujewacz ? 
Jakkolwiek nie zamyślamy bawić się w proroctwo, 
ale zdaje się nam, iż w razie rozkładu państwa 
Ottom suskiego, sympatye Zagrzebia pociągną go 
ku Kragujewacz, a czy objaw tych sympatyj nie 
będzie tak silnym, iż się podniesie do faktycznego 
znaczenia kwestyi europejskiej, tego dzisiaj nikt 
z pownością twierdzić nie moi®. Tak samo rzecz 
się ma z Rumunami. Dzisiaj ministeryum tryum­
fuj -, że ich odciąga od uświęconego wiekami związ­
ku z narodem węgierskim, lecz czy w danym ra 
zie, r/ąd  w Jasach lub Bukareszcie nieznajdzie 
niebezpiecznego konkurenta, któż o tem w tej chwi­
li sądzić, ale kto także temu Btanowezo zaprze­
czyć może ?

Na takiem więc ślizkiem stanowisku patenta lu­
towe i dotychczasowa polityka pana ministra s ta ­
nu postawiły sprawę węgierską w obec Europy i 
jej praw między - narodowych. Nadały one tej 
sprawie niebezpieczną cechę sprawy niejako euro­
pejskiej, a jakie będzie przy dalszem takiem po­
stępowaniu jej OBtateczne rozwiązanie, tego dzisiaj 
wprawdzie nikt nie odgadnie, ale też nikt nie za­
ręczy, iż to rozwiązanie będzie korzyatnem, iż bę­
dzie zgodnem z interesami monarchii i z interesa­
mi dynastyi.

Rzućmy okiem na dzisiejszy stan Europy. 
Sprawa włoska w zawieszeniu, ale że przy da­

nej sposobności w Turynie poruszą wszystkie sprę­
żyny ; że w celu dalszych anneksyj zaczepią o 
sprawę tak węgierską ja k  o sprawę słowiańską i 
rumuńską, o tem wątpić nie można.

Wkrótce po rozwiązaniu sejmu węgierskiego o- 
kazał się wyzywający okólnik p. Ricasoli, j czy 
między jednem a drugiem nie ma żadnego z w ią z k u  

Kto w razie rozpoczętej nad Mincio walki Bta
nie po stronie Austryi?

Prusy już w r. 1859 dały dowody swej przy- 
jaźoi i życzliwości. Pozostaną one nieczynnemi, 
bo w osłabieniu Austryi upatrują wzmocnienie 
swego stanowiska w Niemczech, upatrąją Zbliże­
nie się do hegemonii germańskiej.

Rosya przy dzisiejszej swej bezwładności nie­
wielką daje otuchę; jestto sprzymierzeniec niezbyt 
silny i nadto bardzo wątpliwy. Poruszenie bowiem 
kwestyi włoskiej, poruszy też kwestyę słowiańską 
i rumuńską, która przy dzisiejszych zajściach i
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Księżna Czartoryska słynna niegdyś powabami 
dowcipu i urody, zachowywała jeszcze cały urok 
Wyższości umysłów ćj; żałowałem też niepomału, że 
pobyt jćj w Warszawie był nader krótki. PragnęL 
ona wyjazd swój o kilka dni spóźnić, ażeby się 
pokazać na jednym z moich wieczorów. Takie ze­
brania miały niezrównaną świetność. Wszystkie 
wielkie imiona dawnej Polski i ze wszystkich jćj 
c*ęści, spotykały się w salonie. Obok poważnych 
Patron widziałeś mnóstwo kobiet jaśniejących 
Wdziękiem młodości, celujących wytworną elegan- 
2 ?  bez dodatków sztuki, a upiękmonych tą nie 
Z ło ż o n o ś c ią  i prostotą, jak a  znamionuje Polki; 
San®Zbie ^  Pierwsze zajmowały miejsce, księżne
w T rw lW a , Radziwiłłowa, Sapieżyna, Sułkowska,
tocka nuf8ka z domQ Czartoryska, memmćj Po- 
u i e b v i v dkiewiczowa i wiele innych co chociaż 
wszecn ^ n>czkami, niemnićj należały do pier' 

rzędu już starożytnością rodu, już ogromem

majątku, a nakoniec przyrodzonemi wdziękami 
Przypominam sobie, jak Dupont sławny owego 

czasu tanemistrz, w przejeździć z Petersburga do 
Wiednia zatrzymawszy się w W arszawie, znajdo­
wał się na jednym z moich balów i chętnie wziął 
odział w zabawie. Tańczył on najwięcej z pewną 
młodą panienką, która do wszystkich uroków i przy­
miotów płci swojćj, łączyła jeszcze talent chore 
graficzny w tak wysokim stopniu, że sam mistrz 
był nim zdziwiony. Uwaga ta niemiałaby żadnego 
znaczenia, gdybym uiedodał, że tą osobą była pan­
na Jjan n a  Grudzińska, co później została małżon­
ką W. księcia Konstantego z tytułem Księżnćj Ł'j- 
wickićj, i że na tym wysokim stopniu umiała za 
chować całą skromność dawniejszego stanu, i nie­
jedną wyświadczyć usługę uciskanym przez męża

Takiej zimy iak i co, zamknęła r. 1811 a za­
częła r - 1812, nigdy już meujrżała Warszawa. Nie 
ma tyle władzy żaden potentat choćby najpotężniej­
szy, ażeby potrafił zgromadzić tak dobrane towa­
rzystwo, chybaby się ogłosił wskrzesicielem nie­
podległości Polski. Największym, nieporównanym 
urokiem cechującym ówczesne ze ranie towarzy­
skie, było ożywiające je  uczucie mors ne. Pojono 
się szczęściem przyszłości, które by o coś więcćj 
niż szczęściem, bo nadzieją! Ułuda srodze została 
zawiedzioną, lecz za to ileż w niój było słodyczy! 
a ile czarującego wpływu wywierała nietylko na 
szlachtę, ale nawet na niższe warstwy spółeczne,

gdyż i te nie były obojętne na haBło swobody, i 
na wiarę w odzyskanie narodowego bytu.

Księżna Czartoryska powiedziała mi na wyjeż- 
dzie z Warszawy, że niebawem opuś.i Puławską 
rezydencyę i razem z mężem i księciem Adamem 
przepędzi zimę w Sieniawie, dobrach leżących 
w Galicyi. Mówiła mi przylóm, że ma chęć ożenić 
księcia Adama, co niebyło rzeczą tak łatwą, gdyż 
książę lubił samotność i od płci pięknćj stronił. 
Niepowiedziawszy mi co jest właściwą przyczyną 
tych przenosin za kordon, dała mi do poznania, 
że tak ona, jak  cała jćj rodzina pragnęła się usu­
nąć od wypadków mogących wyniknąć ze spodzie­
wali ćj wojny. .

W owym to czasie stary Książę^ jenerał zrobił 
dział majątkowy pomiędzy swe dzieci. Szczegóły 
tego działu mogą dać wyobrażenie o ogromie pol­
skich fortun i o sposobie zarządu niemi, chociaż o 
zarządzie trudno co powiedzieć. Dział ten trzeba 
było zacząć od zlikwidowania całego majątku. 
Znaleziono też, żeogół dóbr wartał 110 milionów 
złtpolskicfa, z ciężarem 60 milonów długu. Czyste­
go zostało 50 milionów. Zrobiono zatćm cztery czę­
ści, każdą obciążając odpowiednim długiem. Każ 
dy z dwóch synów miał doBtać po 15 milionów, 
po spłaceniu długów; każda z dwóch córek po 10 
milionów, także po spłaceniu. Stary Książę odda­
jąc dzieciom dobra pod zarząd, miał do śmierci 
pobierać połowę czystego dochodu z całćj fortuny. 
Dzieci Księcia jenerała były s książę Adam, exmi-

nister rosyjski; książę Konstanty, pułkownik 16go 
pułku piechoty Księstwa Warszawskiego; księżna 
Wirtemberska, małżonka księcia Ludwika; brabina 
Zamojska, żona ordynata i senatora.

Około tego czasu straciliśmy nieszczęściem, mę­
ża wielbionego powszechnie, hrabiego Gutakow- 
skiego, prezesa Senata. Nazwisko to wiąże się 
z wspomnieniem najtkliwszem jakiego doznałem 
w ciągu mego pobytu w Polsce. Gutakowski był 
jednym z tych odważnych Polaków, co umieli po­
zyskać szacunek nawet samych ciemięzców. Prze­
szłej zimy, on ośmdziesięcioletni starzec, miał nie­
zrównane szczęście ocalić od śmierci córkę swą 
hrabinę Zabiełłowę; ugasił bowiem suknię jąj co 
się przy kominku zajęła, narażając się na bole­
sne poparzenie. Widziałem go niemogącego w a- 
dać popieczonemi rękami, lecz błogosławią g 
cierpienia swoje i przyjmiyącego po arm ą 
córki. Już się zgoiły jego rany, 
śłady blizn, kiedy śmierć P™ "1® i 
go zacnej rodzinie. Gutakowski był wielkim mi 
* trzem trzech lóż m a s o ń s k m  , ja  z nu em za­
szczyt jako mówca w loży francuskiej, powiedzieć 
na ieeo grobie mowę w ulubionym od niego ję ­
zyku, albowiem był to język narodu, od którego 
spodziewał się zupełnego oswobodzenia swej oj- 
cfcyzny. Śmierć ta opłakiwana przez nas, była o- 
statniem szczęściem dla niego; zamknęła mu oczy 
i uśpiła w słodkich nadziejach, oszczędzając gorz­
kich rozczarowań i zawodów.

Zgon Gutakowskiego poruszył niektóre ambitne 
namiętności. Prezydencya Senatu, ta najpierwsza 
godność, ofiarowaną była Stanisławowi Potockiemu, 
prezesowi rady ministrów. Zaczęto krzątać się i 
forytować różnych następców. Było to miejsce 
wymagające skończonego statysty, łub wielkiego 
pana. Statystą m ó g ł być Łubieński, minister spra­
wiedliwości; lecz widzieliśmy co się sprzeciwiało 
jego nominacyi. Wielkim panem mającym jako 
taki największe prawo, był ordynat ZamojBki; 
lecz wtedy był jeszcze zbyt młodym, niedoświad­
czonym w sprawach publicznych i bez potrzebnej 
powagi na tak ważną poBadę. Stanisław Potocki 
uspokoił ubiegających się kandydatów, a z króla 
zdjął ciężar, gdy mu oświadczył, że pragnie i na 
dal zatrzymać prezydencyę w Radzie ministrów. 
Co się zaś tyczy prezydencyi w Senacie, u rz ą d  
ten stał się tem, czem w Rzymie bywa nieraz go 
dność papieża, nagrodą długoletnich z a s ł u g -  Liano 
go zatem hrabiemu Tomaszowi Ostrowskiemu, 
siedmdziesiątletniemu starcowi, lecz jeszcze z um\
8łem rzeżwym i czynnym.

Wiele od upadku N a p o le o n a  rozprawiano o po­
chlebstwie i pochlebcach otaczającyc ron jego, 
niemniej o płaskich bołdacb składanych, mu nawet 
przez królów i cesarzów. . . . .

Myślałby kto, że łatwo było uniknąć tego wskróś 
przenikającego wpływu wywieranego przez ten 
nadzwyczajny jeniusz? W tej myśli powiedział
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rozpoczętych krokach wojennych w północnej Tur- 
cyi grozi sprowadzić katastrofę wschodnią, a w ąt­
pić trzeba, by Rosya w takim wypadku chciała 
się opierać rozkładowi państwa Ottomańskiego i 
wspierać na wschodzie politykę czysto-zachowaw- 
czą Austryi.

Upadku sprawy włoskiej ani Fraucya, ani An 
glia nie dopuści, a że francuzki konserwatyzm co 
do Turcyi nie jest tak szczery to okazała kwestya 
syryjska.

Na poróżnienie się Anglii z Francyą rachować 
nie można. Jakkolwiek te mocarstwa między sobą 
rywalizoją, to od rywalizacyi do nieprzyjażni, do 
wojny bardzo jeszcze daleko. Interesa t y c h  dwóch 
narodów tak są związane, tyle m ają wspólności, 
iż zawsze w ostatnim razie spór prędze) kompro­
misem i wzajemnem ustąpieniem niż wojną się 
skończy. Wszakże ani Sabandya, ani Syrya nie 
doprowadziły do nieprzyjażni między państwami 
zaehodniemi. Zresztą dzisiejsza Anglia nie jest An­
glią dawnych koalicy j; ona dzisiaj z opinią kra­
ju  z opinią Europy i przedewszystkiem z rzeczy­
wistością rachować się musi, i jakkolwiek ona 
może pragnie utrzymania barbarzyństwa feudalne­
go Turków w Europie, przecież nawet w przymie­
rzu z Austryą rozkładowi Turcyi zapobiedz, walą­
cy się gmach tego zgniłego państwa podtrzymać 
nie potrafi. Mówmy otwarcie, Austrya dzisiaj w Eu­
ropie jest izolowaną. Nie mając znikąd zewnętrz 
nego poparcia najusilniejszem powinno jej być sta 
raniem, by się wewnątrz zkonsolidować i ustalić, 
by niedać najmniejszej przyczyny, aby jej sprawy 
domowe przybrały rozmiary europejskie i wzywa­
ły Europę do mięszania się w takowe.

Mówią, że czas jest najlepszym lekarzem — to 
prawda; ale tylko dla tego, kto czekać potrafi. 
Austrya zaś w teraźniejszym stanie długo pozostać 
nie może i dla tego nadzieją takiej pomocy łu­
dzić się niepowinna. Przeobrażenie wewnętrzne, 
załatwienie różnorodnych spraw domowych, tak 
politycznych jak spółecznych musi nastąpić wspo 
sób stanowczy, musi nastąpić rychło, bo wypadki, 
bo dzieje nie stoją i łatwo nas nieprzygotowanych 
napotkać mogą. Droga, którą idzie dzisiaj mini- 
ateryum, do takiego przeobrażenia nie prowadzi. 
Patenta lutowe nietylko wewnętrznych zawikłań 
aie usuną, ale nawet wewnętrzne między-narodowe 
sprowadzić muszą kłopoty. Opuszczenie więc tej 
drogi a szczere i rzetelne przeprowadzenie zasad 
dyplomu cesarskiego jest według zdania naszego 
jedynym środkiem zbawiennym.

Jeszcze niezapóżno ale czas nagli i wypadki 
szybkim postępują krokiem dlatego: „Caveant con 
sules, ne respublica detrimentum capiat."

Wiedeń 19 września.
ą(c Rozprawy nad ustawą gminną w Izbie niż­

szej zajęły już 7 posiedzeń; rozpoczęły się 9go 
b. m. a l ig o  przystąpiono do szczegółowych roz- 
oraw. Dziś dopiero zamknięto rozprawy nad art. 
1 i głosowano nad nim, wniósłszy w ciągu roz 
praw około 10 poprawek. W  rozprawach ogólnych 
rzięło udział 15 mówców, a w szczegółowych 
aad art. 1 około 30, a jeszcze się ich więcej za­
pisało.

Uchwalono jednak skończyć i tylko dziś mini­
ster Lasser i sprawozdawca Rechbauer głos za­
orali. Zresztą już w rozprawach ogólnych rozbie­
gano najważniejszą kwestyę artykułu lgo  t. j sto- 
mnek właścicieli większych do gmin wiejskich, i 
kwestyę połączenia i rozłączenia, do czego wła­
ściwie dało powód orzeczenie art. 1 co do kom- 
petencyi ustawodawczej w tym względzie. Już 
W liście z 10 b. m. (Czas Nr 209) wspomniałem, 
że rozprawy te zwichniętemi zostały, bo zajmo­
wały się nie tyle kwestyą kompeteucyi ustawo­
dawczej, mianowicie co do orzeczenia art. 1, że 
ta kompeteneya należy w tym względzie do sej 
mów krajowych, ile samą kwestyą przedmiotową 
połączenia i rozłączenia. W rozprawach szczegóło­
wych nad art. 1, kwestya ta była osią, około któ­
rej się rozprawy obracały. Stronnictwo chcące, 
aby Rada państwa orzekła zasadę połączenia, co­
raz więcej nabierało przewagi.

Z tego jednak pokazuje się, ja k  są iywotuemi 
a zarazem trudnemi kwestye szczegółowe, i że Izba 
przekonała się nakoniec, że rozwiązywanie podo­
bnych kwestyj najlepiej zostawiać sejmom krajo­
wym, jako właściwej i bezpośredniej reprezenta- 
cyi krajowej. Wynika ztąd niezawodnie bardzo 
ważny prejudykat dla przyszłego ustawodawstwa 
i w ogóle życia konstytucyjnego w Austryi. Nie 
szkodzi to więc może, że te rozprawy szczegóło­
we tak się przeciągają, wykazując tem dobitniej 
wszelakie różnice między krajam i monarchii i od­
rębne ich wymagania. Na tej drodze może się ła­
twiej większość centralistyczna Izby niższej prze­
kona o potrzebie rzetelnej autonomii krajowej, tu 
dzież że w ważniejszych i trudniejszych kwestyach 
ogólnych nie można zawsze postępować wedle ja  
kiejś doktryny lub modły ogólnej, Ucz należy 
mieć wzgląd na szczegółowe potrzeby, wymaga 
nia i waiunki każdego kraju z osobna, na autono 
mię krajową, która powinna być podstawą i du 
szą całej polityki państw a, jedynie tylko w takim 
razie i pod tym warunkiem prawdziwie konstytu 
cyjuej.

W rozprawach nad ustawą gminną wzięło do­
tychczas udział trzech posłów polskich, w rozpra­

wach ogólnych rektor Dietl, w szczegółowych pan 
Wężyk i hr. Adam Potocki. Zapisanym do art. 1 
był jeszcze p. Zyblikiewicz, ale z powodu uchwa­
lonego wczoraj zakończenia rozpraw nad tym ar­
tykułem, tudzież odstąpienia pierwszeństwa innym 
mowcom nie zabrał wcale głosu. Mowy pp. Dietla 
i W ężyka są już znane. Wczoraj mówił hr. Adam 
Potocki. Była to jedna z dłuższych i wybitniejszych 
mów w ciągu tych rozpraw. Przedewszystkiem na 
leży się zasługa hr. Potockiemu, że przywrócił 
niejako stanowisko, z którego Izba winna była 
obradować nad art. 1, a o którego zwicbnięeiu wspo­
mniałem, z powodu wdania się Izby w tak szcze­
gółowy rozbiór kwestyi połączenia i rozłączenia. 
Hr. Potocki zaraz na wstępie dotknął kwestyi kom- 
petencyi sejmów krajowych niezaprzeczonej w tym 
względzie, przeciwstawiając te sejmy Radzie pań 
stwa i pytając, gdzie dowody, aby sejmy miały 
być mniej iiberauemi, mniej wolnomyśluemi, niż 
Rady państwa, o co szło Izbie w kwestyi stósunku 
właścicieli większych. Wszak, powiada hr. Potocki, 
Izba ta złożona z wysłanników sejmów, wszak 
sejmy to mandauci Izby niższej. Co do samej 
kwestyi stosunku właścicieli większych, nie wiele 
się w to wdawał hr. Potocki zo stanowiska ogól­
nego lub teoretycznego, nie oświadczając się ani 
za bezwzgłędnem połączeniem ani za bezwzględ- 
nem rozłączeniem, a ostrzegając przed przymusem 
w tym Azględzie i doradzając przedewszyskiem 
uwzględnianie potrzeb i warunków miejscowych. 
Natomiast w szczególności co do Galicyi dał obraz 
prawdziwie historyczny tego stosunku za rządów 
austryckich. Kulminacyjnym może punktem tego 
poglądu byl rok 1846, który hr. Potocki nazwał 
początkiem okresu wszelkich klęsk Austryi, jakich 
świadkami jesteśmy. Wzmianka ta w połączeniu 
z obrazem tyloletnich usiłowań nieszczęsnych, któ 
re dążyły i dążą do zakłócenia pokoju domowego 
w Galicyi, do rozdzielenia stanów, mieszkańców 
jednej ziemi, synów jednej matki, do budzenia 
nieufności, a nawet nienawiści między nimi, wszy­
stko to zrobiło wielkie wrażenie na Izbie. Jest to 
w oczach hr. Potockiego następstwem, niejako prze 
kleństwem, owego czynu przez wszystkich potępio 
nego, przed którym Marya Teresa tak się wzdry- 
gała.

Przytoczył też pamiętne słowa tój Cesarzowej, 
kiedy podpisywała akt rozbioru. Wszystko to glę 
bokie sprawiło wrażenie. Uroczysta cisza panowa­
ła w sali, oklaski, które się niekiedy dawały sły­
szeć, były jakby przytłumione naciskiem tych wspo­
mnień. Z jednój strony nadmienił p. Potocki o wro- 
dzonćj uczciwości ludu polskiego, a z drugićj stro­
ny o zepsuciu, którego przyczyną są wpływy i ży­
wioły obce. Najdotkliwszym i najstraszniejszym 
wynikiem tego zepsucia był rok 1846. Pomimo te 
go, pomimo najzgubniejszych wpływów i podu 
szczeń w kwestyi zniesienia pańszczyzny, w kwe­
styi serwitntowćj itp. Ind ten przecież nie jest tak 
oddzielonym od właścicieli większych, żeby nie 
dało się wszystko naprawić i odpowiednie połą­
czenie w gminie póżnićj przeprowadzić. Przymusu 
tylko i sztuczności trzeba się wystrzegać; bo gmi­
na nie jes t niczćm sztucznóm. Tu zastanawiał się 
mówca szczegółowo nad istetą gminy, a w szcze­
gólności nad istotą gromady, która jest czemś wła- 
ściwćm w sobie, śród którćj, jak teraz, byłby w ła­
ściciel większy żywiołem obcym. Tak więc do­
tknąwszy ogólnych a co do Galicyi szczegółowych 
stron kwestyi, p P«*oefei 7. zadania
swego świetnie wspomniawszy także między inne- 
mi, że narzucenie sztuczrej i ogólnćj jakiójś usta 
wy gminnćj byłoby na małą skałę tćm dla gmin, 
czćm ustawy lntowe dla pt ństwa.

Na dzisiejszćm posiedzeniu mówił minister Las­
ser, potćm sprawozdawca Rechbauer, a nareszcie 
przystąpiono do głosowania nad art. lszym.

P. Lasser przemawiał dziś dosyć silnie i skute 
cznie za projektem rządowym i projektem komi- 
syi, które stanowią, że o rzeczonym stosunku wła­
sności większćj orzekną sejmy krajowe. Przytaczał 
statystyczne data na dowód ważności i znaczenia 
własności większćj w rozmaitych krajach. Mówił 
przeważnie w duchu autonomii krajowej. Rozwodził 
się nad pojęciem gminy, przeciwstawiając organizm 
mechanizmowi itp. Wszystkie te i.wagi p. mini- 
htra trzeba spamiętać, bo może nadejść chwila, że 
trzeba je  będzie przypomnieć. Sprawozdawca Rech­
bauer odpowiedział na rozmaite zarzuty i krytoko- 
wał wniesione poprawki. Przystąpiono wreszcie do 
głosowania. Głosowano osobno nad każdym ustę­
pem artykułu. Jest ich jak  wiadomo 4 w projekcie 
komisyi. Poprawkę Herbsta, aby odroczyć głoso 
wanie nad art. 1 aż do głosowania nad art. 19 
odrzucono.

Poprawkę Kalcbberga, aby zamiast wyrazu „gmi­
na1' zostawić wyraz „gmina miejscowa" Ortsge 
meinde, ja k  w projekcie rządowym, przyjęto wię­
kszością głosów 88 przeciw 69. Przeciw tej po­
prawce głosowali posłowie polscy, czescy i nie­
mieccy właściciele więksi. Za nią byli większa 
część lewicy, włościanie galicyjscy i księża ruscy. 
Tak więc pierwszy ustęp przyjęto. Drugi ustęp 
także przyjęto, a poprawki Doblhc ffa i Schwarzen 
f. Ida odrzucono. Najtrudniej było z ustępem trze­
cim, k tó ry  stanowi o własności większej. Głoso­
wano na8amprzód nad w nioskam i Mendego, który 
żądał wyrzeczenia zasady połączenia z wyjątkiem 
Galicyi, gdzie o tem stsnowić ma sejm. W niosek

ten odrzucono. Tak samo wniosek podobny Petri- 
ny co do Bukowiny. Nawet posłowie polscy głoso­
wali przeciw wnioskowi Mendego. Wreszcie przy­
jęto wniosek hr. Rothkircba, aby orzeczenie o sto­
sunku własności większej w ogóle, a zatem bez 
wzmianki o dawniejszej własności większej przed- 
pańszczyźnianej, pozostawić sejmom krajowym. 
Wniosek ten ogólniej jeszcze brzmi, aniżeli ustęp 
trzeci projektu rządowego i projektu komisyi, po­
zostawiając całą tę kwestyę sejmom krajowym. 
Za tym wnioskiem głosowali posłowie polscy, czescy, 
niemieccy właściciele więksi i część lewicy, razem 
88 głosów, przeciw 74 głosom, między innymi wło­
ścianie galicyjscy i księża ruscy. Inna wnioski od­
padły. Nakoniec przyjęto czwarty ustęp projektu 
komisyi. Posłowie polscy i czescy, jakoteż niemiec­
cy właściciele więksi, przeciw temu ustępowi o- 
graniczającemu gminny zakres działania właści­
cieli większych. Ministrowie także przeciw temu 
ustępowi. Włościanie galicyjscy zaś, księża ruscy 
i lewica za tym ustępem , a zatem przeciw mini­
strom. Dziwnie postępowała dziś frakcja  dowo­
dzona przez X. Litwinowicza. Prawdziwie smutno 
patrzeć na to.

Rozpoczęły się dziś rozprawy nad art. 2. Jutro 
posiedzenie.

W r o n ia w  18 września.
f  Dzienniki podają raz pó raz różne projekta 

do praw, które rząd zamierza podać pod obrady 
przyszłego sejmu. W pierwszym rzędzie stoi budżet 
ministerstwa wojny, który zaraz po otwarciu sej­
mu ma być wniesiony. Obecnie odbywają się nad 
nim nar. dy ministrów. Wiadomo, że przez zreor­
ganizowanie i stosunkowe powiększenie armii pru- 
skićj budżet ministerstwa wojny podniósł się do 
wysokości, zatrwstżającćj najgorętszych p&tryotów. 
Przeszła Izba poselska, uchwalając większą część 
żądanych funduszów, oddzieliła je  od funduszów 
zwyczajnych i Btałycb, i zapisała pod rubryką nad­
zwyczajnych, mających być każdorocznie uchwa- 
lanemi, a więc ewentualnie i edmówionemi. Rząd 
był zadowolony, że i pod tym warunkiem otrzy­
mał to co żądał, przekonany, że jak skoro orga­
nizacja armii będzie ostatecznie ukończoną i cha­
rakter jćj tymczasowy zmieni Bię na trwały, do 
czego rząd pod pozorem tymczasowości od same­
go początku zmierzał, sejm ostatecznie czyn do­
konany uzna i fundusz nadzwyczajny na stały za 
mieni. O to teraz rządowi chodzi. Armia odbyła 
popis w dopiero co ukończonych manewrach, po­
pis, jak wedle gazet wszyscy biegli poświadczają, 
bardzo świetny. Rząd stanie przed sejmem z pla­
nem teoretycznie i praktycznie wypróbowanym. Co 
w takim razie robić? Kusa rada, trzeba będzie 
nałożyć głową. W ątpię, aby pomiędzy przyszłymi 
liberalnymi i demokratycznymi posłami znalazł się 
który, coby był w stanie podać koncept, jak  uni­
knąć tego aresztu położonego na kieszenie podat­
kujących.

Dla czegóżby zresztą rząd miał mleć tyle skru­
pułów w oszczędzaniu kieszeni mieszkańców, kie 
dy oni teraz sami dobrowolnie nakładają na sie­
bie podatek (sich selbst besteuem, jak mówią), 
przeznaczony na budowanie floty. Dowodzą przez 
to, że budżet ministerstwa wojny bynajmnićj na 
takie krzyki nie zasługuje. Nadto wszystkie sto­
warzyszenia niemieckie, Nationalvereiny, 8chuetzen 
bundy, Wehrvereiny, Turnvereiny, Ftottenvereiny 
postawiły naród w tak korzystnem dla wszelkich 
militarnych projektów usposobieniu, że byłoby pra­
wie błędem rządu niekorzystać z niego. Owszem, 
trzeba się na to przygotować, że rząd żądania pod 
wyższy w miaręniedokończonćj jeszczeorganizacyi, a 
mianowicie te  na przebudowanie fortec wedle wyma­
gań obecnego czasu, i na powiększenie floty, doma­
gać się będzie nowych funduszów. Ministeryaluy 
dziennik przyznaje tylko pierwsze żądanie, obciąże­
niu budżetu nowemi żądaniami przeczy. Tak radzi 
mówić rozsądek przed wyborami do Izby, ale po skoń­
czonych wyborach rzecz się może inaczćj przed­
stawi. Za to rząd trzyma się na liberalnćm stano­
wisku i na niem chce, jak  się zdaje, wytrwać, 
wiedząc z doświadczenia innych krajów a po czę 
śei i z własnego, że wolaość należy do źródeł naj- 
obficićj podatkujących.

Drugim projektem do prawa, który ma być wnie­
siony do sejmu, jest ordynacya powiatowa. Pro­
jekt ten był już w przeszłym Bejmie roztrząsany, 
ale dla braku czasu nie przyszedł do skutku. 0 -  
bejmował wtedy tylko wschodnie prowineye, tertz  
ma się rozciągać na wszystkie. Chodzi w nim głó­
wnie o zmianę reprezentaeyi stanowćj na repre- 
zentacyę ludową, wskazywaną przez ustawę kon­
stytucyjną. Za nią poszłaby takaż zmiana w repre­
zentacji prowincyonalnćj, a ostatecznie i zmiana 
reprezentaeyi Izby panów. Ale tu będą wielkie 
trudności w przeprowadzeniu powyższego projektu 
przez obie Izby. Po nowón zorganizowaniu się 
stronnictwa feodalnego, nie można spodziewać się, 
że ono w przyszłej legislatorze będzie powolniej- 
szćm. Krążące jako  pogłoski projekta do praw 
znoszących dalsze sprawowanie władzy policyjnćj 
przez dominia, i prawo o polowaniu, nie obliczone 
są na to, aby feodalistów dobrze dla rządu uspo­
sobić.

Trzeci projekt dotyczy prawa o wychowaniu 
publicznem, dawno przygotowywanego i dawno o-
czckiwanego. Projekt rozesłano do rejencyj pro­

wincjonalnych do zdania o nim opinij, z dołą­
czeniem uwag nad zmianami, któreby w nim je ­
szcze zrobić wypadało. Prace te wiele zajmą cza­
su, i zapewne w przyszłym sejmie projekt wcale 
jeszcze nie będzie wniesiony. Ma to zresztą być 
projekt dotyczący tylko zewnętrznćj organizacyi 
szkół elementarnych, dopełniający znane regulaty 
wy, które organizaeyę wewnętrzną, to je s t, mate- 
ryę nauki obejmują.

R z y m  11 września.
W dzień demoostraeyi na cześć Papieża, którą 

wam w wczorajszym liście moim opisałem, rozrzu­
cono z rana po ulicach kokardy trójkolorowe i po- 
rozlepiauo na ulicznych rogach kartki z napisem : 
„Niech żyje Wiktor Emanuel;" te zaś przeciwnie, 
na których przyjaciele Stolicy Apostolskiej, napi­
sali byli: „Niech żyje Pius IXU usiłowano zedrzeć 
w kilku miejscach; jeden ze zdzierających, niejaki 
De Martino, ajent komitetu anneksyjnego, schwy­
tany został przez lud i oddany żandarmom. W pa­
łacu Valdambrini, na ulicy Ripcta, którędy Papież 
przejeżdżał, mnogie damy zgromadzone ca poko­
jach ambasady belgijskiej, wykonały w otwartych 
oknach hymn na cześć Ojca świętego ułożony nie­
dawno przez mae8tra Roland; lud przyjął ten śpiew 
hucznemi oklaskami i kazał hyrna po pięćkroć po­
wtarzać. Ojciec święty był niezmiernie zadowolo­
ny z tćj demonstracji, poznawał wiele osób w tłu­
mie i ukazywał je  siedzącym naprzeciwko siebie 
kardyrałom  Sforza i Marioiemu nazywając je  po 
imieniu; słowem okazywał się jak  najłaskawszym 
i najpopularniejszym. Jeden z kardynałów, który 
wczoraj przepędził wieczór z Ojcem świętym, za­
pewniał mnie dziś rano, że przychylniej się nieró­
wnie wyraża o Francyi. Odwołanie księcia Gra- 
mont, wielce ucieszyło Papieża; rad jes t przysła­
nia p. Lavalette: „Jestto przynajmniej człowiek— 
rzekł do wspomsionego kardynała, mający nieza­
leżne położenie w świecie.“

Ustęp z listu p. Rica8oli, który wam przesłałem, 
zaczyna się iuż sprawdzać co do owych układów, 
jakie Wiktor Emanuel zalecił swemu ministrowi 
jako  sposób zyskania jeszcze czterech lub pięciu 
miesięcy. Dowiaduję się dzisiaj z dostojnego źró­
dła, iż za pośrednietem francuskiego rządu rozpo­
częły się nowe kroki i propozycye.

Książe Gramont złożył swoje listy odwołania 
Papieżowi bardzo uradowanemu z jego wyjazdu, 
i pożegnał kardynała Antonellego. Dyplomata ów, 
wracając z ostatniej swej podróży do Fraucyi, 
chwalił się był, iż przyjeżdża wypędzić sekretarza 
stanu ; tym czisem sam zniewolony jest ustąpić.

Tajny konsystorz odbędzie się dnia 26go b. m. 
publiczny zaś d. 30go. Zaraz po nim mgr Chigi 
c djedzie do Peryźa; mgr. Gonclla, nuncynsz w Bru­
kseli, zastąpi go w Monachium.

W grudniu zaś odbędzie się dragi konsystorz, 
na k tór.m  mianowani będą kardynałami: mgr. 
Pentini, dziekan kleryków kamery Chierici di Ca­
mera, mgr. Bizzarri sekretarz kougregacyi bisku­
pów regalaroycb, a nareszcie mgr. Alberghini, da­
wny dziekan Roty, który odmówiwszy kapelusza 
we wrześniu przyjmuje go w grudniu. Mgr. Alber- 
gbiui ma 75 lat, a w tak pod-szły m wieku lękał 
się w idkich wydatków, bez jakich żaden kardy­
nał obejść się niemoże przy odebraniu kapelusza i 
wolał te pieniądze rodzinie zostawić.

Krąży pogłoska, iż 62gi pułk francuski ma się 
wkrótce udać do Neapolu; oficerowie o tem ma-

L*,dy Gersey, jedna z największych pań ze slroc- 
nictwa torysów, przysłała w darze królowej Nea- 
pohtaóskiej prześliczną z bryljntów i szmaragdów 
koronę.

W Faenza stronnicy Ricasolego, pokłócili się ze 
stronnik: mi Mazziniego; było trzech trupów i lOciu 
ranDycb.

Cabrera, jak  zapewniają, wylądował niezbyt da­
leko od Neapolu, aby stanąć na czele reakcji i u- 
rządzić ją.

K r a k ó w  20 września. Minister stanu zamiano­
wał Augasta Freunda, magistra farmacyi i kandy­
data stanu nauczycielskiego, rzeczywistym nauczy­
cielem przy niższej szkole realnej w Tarnopolu.

Wiedeń 19 września. Zadziwiającym jest dzi­
siaj artykuł wstępny półnrzędowćj Donau Ztg, 
która w artykule pod tytułem „Program Stirgoay" 
występuje przeciw urzędowemu organowi węgier­
skiemu z powodu jego artykułu jeszcze w d. 31 
z. ca., który uważany był powszechnie za program 
kanclerza. Dopiero dziś przypomniała sobie Donau 
Ztg ten artykuł, który jest otwartem zaprzeczeniem 
patentu z 26go lutego i w ogóle całćj polityki cen- 
tralistycznćj. Mniejsza o to, co mówi jeden lub dru­
gi urzędowy dziennik, ale że każdy z nich mówi 
oo innego, to daje miarę nicjedności jaka panuje 
w sferach rządowych. Instrukcya wydana dla żu- 
panów przez kanclerza, a którą przed kilku dnia­
mi ogłosiliśmy, zaczyna niezaspakajać centralistów. 
Wykazują oni jak  na dłoni, że tryb wyboru prze 
pisany dla utworzenia rad komitetowych, jest tak 
dalece na rękę partyi szlacheckiej w W ęgrzech, 
która jest rządow i n ie p rz y ch y ln ą , iż kongregacye
niewątpliwie z samych tylko składać się będą prze­
ciwników rzedu. Do kongregacji bowiem powoły­

wanymi być mają najwyżój opodatkowani kolejno, 
dopóki liczba ich nie wyniesie najmnićj 40 a naj­
więcej 200. W tćj liczbie mieścić się będzie po 
większej części szlachta, a bardzo mało ludzi prze­
myśla lub też cudzoziemców posiadających m ają­
tek w Węgrzech. r  J n

— Siirgony donosi z Wiednia, że główni kiero­
wnicy różnych stronnictw Izby deputowanych w Ra­
dzie Państwa chcą się zjechać w Preszburgu z nie­
którymi posłami rozwiązanego sejmu węgierskiego, 
celem znalezienia środka pogodzenia obustronnych 
dążeń. Doniesienie to nie zdaje nam się być wia- 
rogodnem. Przypuszczamy raczćj. że chciano tylko 
przez nie rzucić myśl do takiego zjazdu. Był on 
stósownym przed rozwiązaniem sejmu, ale już nie 
dzisiaj.

— N. Pan nakazał zwinięcie sądów urbaryal- 
uycb w Siedmiogrodzie. Rozporządzenie to z d. 3 
b. m. dziś ogłoszonem zostało. Czynności tych są ­
dów przejść mają do zwyczajnych sądów cywil­
nych. Termin wprowadzania w wykonanie tego 
rozporządzenia jeszcze nie został oznaczony. Urzę­
dnicy sądów urbaryalnych otrzymają jednorazową 
płacę, mając w ciągu roku starać się o umieszcze- 
U16 a j  prz? j^  na emeryturę.

— Odpowiedź minislra htndlu hr. Wickenburga na 
interpelację względem zasiadania urzędników w ra­
dach zawiadowczych różnych przedsiębiorstw nie- 
zadowolniła ani Izby deputowanych, ani dzienników. 
Mimo że N .P a n za  roinistcrst-va hr. Gołuchowskiego 
wydał był dwa lata temu zakaz, iż nie wolno urzę­
dnikom piastować płatnych urzędów, mianowicie 
jako członków rad zawiadowczych, wszelako rzadko 
który rzucił takiego rodzaju posadę, lubo bywały 
wypadki, że nie jeden radzca ministeryalny zosta 
wał w kolizyi przez te dwoiste obowiązki, że tu 
musiał bronić rządu, owdzie spółki, którćj był urzę­
dnikiem. Minister Wickenburg oświadczył, że już 
tylko 15 urzędników jest członkami rad zawia- 
dowczych i że zwolna ta liczba się jeszcze zmniej­
szy przez śmierć, pensyonowauio itd. Niektóre 
dzienniki groźnie wystąpiły przeciw odpowiedzi 
mimsteryalnćj, oświadczając, że kiedy interpelacya 
nie pomoże, to pomoże wniosek, który w izbie 
postawionym będzie z tego powodu. I jakiż rezul­
tat tych gróźb dziennikarskich? Oto sam p. Mini­
ster, którego interpelanci nie chcieli przez przy­
zwoitość osobiście dotknąć, oświadcza, że składa 
urząd prezesa rady zawiadowczćj kolei zachodniej, 
który, zostawszy (ministrem tymczasowo złożył. Po 
oświadczeniu dopiero przez dzienniki niezadowo­
lenia z odpowiedzi p. Ministra na interpelacyę, 
•znajdujemy w Donau Ztg z 18go deklaracyę p. 
Ministra handlu, iż stanowczo składa urząd prezesa 
rady zawiadowczćj i wzywa dyrekcję, aby sobie 
nowego prezesa wybrała. Donau Ztg dość niezgra­
bnie nadmienia, że Minister „ani chwili nie wahał 
się, dać z siebie przykład," zrzekając się godno­
ści prezesa i płacy do nićj przywiązanćj.

— Gazeta Wiedeńska zamieszcza dziś patent ce­
sarski z dnia 17 b. m. zwołujący ponownie sejm 
istryjski na d. 25 października r. b.

— N. Pan zamianował radzcę sekcyi ministe- 
ryum skarbu Józefa Kemperle, radzcą ministery- 
fclnym.

— Na posiedzeniu Izby niższćj Rady państwa 
w dniu 18 b. m. prezes Izby odczytał pismo Mi­
nistra sprawiedliwości bar. Pratobevera, który prosi 
o nieograniczony urlop jako deputowany. Z tego 
pisma dowiadujemy się, że tenże minister dotknięty 
cierpieniem oczu, upraszał N. Pana o uwolnienie go 
od obowiązków. Cesarz jednak przedłużył cztero­
tygodniowy urlop ministra aż do zupełnego wy­
zdrowienia, zarządziwszy przez ten czas zastępstwo 
(zastępcami są radzcy ministeryalni Mitis i Rizy).

Na temże posiedzeniu wniesiono następujące in- 
terpelacye: D r Stamm do ministerstwa skarbu o 
przeciążenie podatkami produkcyi górniczćj. Spo­
sób teraźniejszy opodatkowania tćj gałęzi prze­
mysłu opiera się na zasadzie niesłusznej, albowiem 
polega na opłacie podatku od surowego produktu, 
lane przedsiębiorstwa jakoteż budowle są w pier­
wszych latach swego istnienia wolne od podat­
ku, a górnictwo w pierwszych latach otwarcia ko­
palni ma do pokonania największe trudności i 
największe ponosząc koszta, które nie tylko cały 
dochód, ale częstokroć i część kapitała pochła­
niają. Interpelacya pyta przeto, czy rząd zamierza 
podatek brutto od kopalń zamienić na podatek 
od czystego zysku? i czy przedłoży Radzie pań­
stwa projekt sprawiedliwego opodatkowania górni­
ctwa, iżby takowe już w przyszłym roku obowią­
zywało?

Druga interpelacya Lohningera tyczyła się patenta 
o podatku konsumpcyjnym od wina z d. 12 maja 
1859, a mianowicie- że w krajach gdzie wino się 
rodzi, takowe dawane bywa służbie i robotnikom, 
a więc stanowi część wynagrodzenia za pracę. 
Interpelacya żąda, aby od takiego wina nie był 
pobierany podatek, pyta, czy ministeryum podatek 
od wina znieść zechce na nadchodzący rok skar­
bowy i czy aż do załatwienia tćj sprawy, gminy 
będą mogły wstrzymać się od płacenia w ogóle 
podatku od wina?

Na interpelacyę tę Minister skarbu bezzwłocznie 
odpowiedział w tym duchu: Ministeryum nie wie 
aby od tego rodzaju wina pobieraną była opłata' 
gdyż się takowa nie należy, i w tćj mierze wyda 
zaraz roskazy. Ale interpelacya w ogóle uskarża

C esarza: „Założyłbym się, że w dwa miesiące tak- 
by cię samo ogłupił jaŁ  mnie, “ które to przyrówna­
nie wcale nie było zastraszającem. Iluż to nie wi­
dzimy monarchów odbierających równie płaskie 
pochlebstwa i czołgania, chociaż życie ich nie 
przedstawiło ani w setnej części tych cudów co 
życic Napoleona?

Z resztą jeżeli nowożytnemu Cezarowi sypano 
odurzające kadzidła na każdym dworze czy to 
w Wiedniu czy w Rzymie, czy w samym Peters­
burgu, to pochlebstwo mieszkańców Księstwa War- 
szawskiego uzacniało się szlachetnem źródłem ; 
polskie pochlebstwo było wyrazem najczystszej 
wdzięczności. Na dniu 2 grudnia r. 1811 w ro­
cznicę koronacji Cesarza, przypadającą w niedzie­
lę, odebrałem na_ zebraniu rannem w Zamku po­
winszowanie króla i królowej. Król przy końcu 
obiadu powstał i wzniósł zdrowie Cesarza; odpo­
wiedziałem mU wznosząc zdrowie królewskie. Na 
wieczornem zebraniu się Pjzypadającem nazajutrz 
w poniedziałek, król zrobił postrzeżenie, te  towa­
rzystwo było świetniejsze i liczniejsze niż zwykle 
bywało. . .

„ Bardzo prosta przyczyna, mowit mi, któryt 
kraj mógłby szczerzej uczcić C tsarza> jeżeli nie 
ta część Polski co od niego wzięł* byt swoj i 
tyle się jeszcze spodziewa?" . . , , ,

Uwaga była słuszną; wszędzie indziej nowy 
składane Cesarzowi, mogły budzić podejrzenie; 
język przyjacielski mógł ukrywać nienawiści i

mściwe zamiary; nadskakiwania mogły być oszu­
stwem, radość udaniem. Przeciwnie w Warsza 
wie; Napoleon dał się poznać narodowi przez 
czyn dobroczynny, jakim  było utworzenie Księ 
stwa. Kraj ten widział w nim swoją przyszłość; 
i zaiste, z wyjątkiem jednego Napoleona, jakaż 
była inna potęga ziemska tak zdolna aby chcieć, 
i tak silna aby módz z popiołów wskrzesić rozo- 
raną Polskę?

W owym dniu 2go grudnia odebrałem również 
powinszowania wszystkich ciał urzędowych. Pre­
zes Senatu przybył do mnie z deputacyą złożoną 
z dwunastu Senatorów; prezes Rady ministrów 
z wszystkimi ministrami; Książe Józef Poniatowski 
jako naczelny wódz armii z całym sztabem; Arcy­
biskup Gnieźnieński w towarzystwie biskupów: 
Krakowskiego, Kujawskiego, Płocki, go i kilku bi­
skupów in p a rtib u s ; wszyscy kolejno wynu­
rzali uczucia wdzięczności i przywiązania dla Ce­
sarza.

Z zimną krwią, i po licznych rozczarowaniach, 
kreśląc dziś te sceny, obchodzące mię wtedy tak 
mocno, mam to przekonanie, że W arszawa była 
taką, jak ą  była być powinna. Ta sama szczerość 
dawała się widzieć i na uroczystościach ludowych, 
i niktby nie domyślił się, aby to się działo o dwie­
ście mil od Paryża. Do wszystkich teatrów po- 

o mo jak  w P t ryżu wstęp był bezpłatny dla
n • mi?8to płonęło od świateł; przepych 

ozdób illuminacyjnych zwabiał publiczną ciekawość

do ogrodu Krasińskuh, najprzyjemniejszego miej- 
ica przechadzki W tej Stolicy. Przez ca łą  praw ie 
noc pospólstwo było w ruchu. Napoleon we F ra n ­
cyi miał nieprzyjaciół, w Warszawie ich nie miał; 
radość była tam nieudaną i powszechną.

Gdy tak niedziela jak  poniedziałek poświęcone 
były zebraniom u dworu i uroczystościom wypra­
wianym przez rząd, obrałem tedy wtorek dla u- 
czczenia tej sławnej rocznicy, która już odtąd 
niewięcej jak  tjlko  dwa razy była obchodzoną i 
to pod wpływem smutnych i kłopotliwych zajęć.

Mógłbym napisać tu piękną rozprawę o jednym 
artykule etykiety, który z powodu wydanego pr/e- 
zemnie wieczoru, wprawił w ruch całą kancelaryę 
saską. Pewna ośm nastoletnia osoba z powoda 
świeżo zaszłej śmierci pewnej matrony, pełniła 
z kolei przy królowej służbę damy kluczowej. 
Szambelacowie przyszli mię uwiadomić i dać 
z lekka do poznania, że najpierwsze honory po­
winienem oddawać owej młodej osobie. Pan Śenft, 
któremu okoliczność tę przedstawiłem, powiedział 
mi, że pierwsze honory należą się jego żonie. J a ­
ko członek ciała dyplomatycznego skłaniałem się 
za żoną ministra spraw zagranicznych, ale dowo­
dzono mi aktami marszBłkowskiemi, że każda da­
ma honorowa, co choćby chwilowo pełniła służbę 
damy kluczowej, musiała mieć pierwszeństwo przed 
żonami członków gabinetu. Ażeby nieurazić tych 
uroszczeń, ominąłem trudności. Gdy wielkie ochmi- 
strzenie dworu mają bezwzględne pierwszeństwo

przed iunemi damami, przeto prosiłem wielkiej 
och m istrzyni J. Król. Mości księżniczki Augusty, 
ażeby raczyła nie już tańczyć, gdyż była wieko­
wą, lecz przejść się ze mną w polonezie, co nieo- 
braziło ani pani Senft, ani owej młodej damy ho­
norowej. Nadarzyło się przytem, że pani Senft 
wyszła z balu jeszcze przed wieczerzą, przez co 
cały spór został nierozstrzygnięty, i o to właśnie 
chodzi najczęściej jednej stronie, a nieraz i oby 
dwom. Podobne drobnostki uważać można zadzie 
cinne, lecz za wymówkę niech mi służą pewne u- 
stępy w pamiętnikach Saint-Simona i Dangeau.

Zanim opuszczę pole dworskich ceremoniałów, 
przytoczę jeszcze jeden rys w tym rodzaju, dow° 
d/ący o wielkiej życzliwości króla dla Polaków. Gdy 
monarcha ten udawał się na zwiedzenie Modlina, 
królowa chciała mu towarzyszyć, lecz król odmó­
wił, z powodu, że obecność królowej . vTy ?ł]a^ f. ‘ 
by surowszej etykiety. W podróży tej król obia­
dując na wsi we dworze hrabi Gutakowskiego, 
przypuścił do swego stołu, krom,samego gospo- 
darza, także jego żonę wraz z jej corsą hrabiną 
Zabiełłową; wszakże podług reguł drezdeńskiego 
dworu niebyłby mógł w obecności królowej wy­
świadczyć tej grzeczaości oba tym damom. W szy­
stko, co tylko noBiło cechę prawa, święcie ten do­
bry pan przestrzegał; lecz J®zeh prawo niezgadzało 
się z jego dobrocią, unikał okoliczności wymaga­
jących stosowania się do tego prawa.

Skutkiem wzrostu ludności i powiększenia się

Księstwa ziemiami odjętemi Austryi w r. 1809, 
wypadła potrzeba powiększyć liczbę członków  Se­
natu. Gdy chwila otwarcia sejmu zbliżała się, król 
mianował nowych senatorów, między którymi był 
biskup Chełmski obrządku grecko-unickiego, m ają­
cy swą dyecezyę w jednym z przyłączonych świe­
że departamentów. Przez tę nominacyę wszyscy 
b.skupi Księstwa należeli d0 Senatu, wyjąwszy 
jednego, to jes ubelskiego, wyłączonego z tego 
zaszczytu, rraw e uczucie patryotyzmu i moralności 
niepozwa a o przypuścić go do tej obywatelskiej 
n a g ro d y , był to bowiem osławiony biskup Skar­
szewski, który niedość , że głosował aa rozbiór 

,. *ecz jeszcze członków Sejmu rozwiązał 
z przysięgi mocą której zobowiązali się niezezwa- 
lac na oderwanie jednej piędzi ziemi. Skazany 
w r. 1794 na szubienicę, winien był życie wspa­
niałomyślności Kościuszki. Wspominam tu o tem 
zdarzeniu, ponieważ historya powinna spojrzeniem 
Wzgardy naznaczyć zdrajcę sprzedającego własną 
ojczyznę. *)

(Dalszy ciąg nastąpi,)

*) Za konstytucyjnego królestwa pod rządem Rosyj­
skim, ów Skarszew ski wstąpił na Arcybiskupstwo 
warszawskie po Woroniczu. W ten sposób umiano 
obrażać naród z najdotkliwszej strony. (P. R. Cz.)
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wodaWcz,sf °,d w ‘na> a t° tylko na drodze pra- 
zamierza l  °?0^ °b y  nastąpić. W ogóle jednak rząc 
przedłożvó P°^a^ n od wina Radzie państwa
iż podatek ° ^ e Prawo ma wychodzić z zasady, 
wica na u P°"*erany m hyć powinien jedynio od 

Co się tprzedaż wystawionego. 
cdpow iad /02^ P°datkn od kopalń, Minister skarbu 
zmiany te ‘  Ministeryum p rzy sp o so b iło  p ro je k t 
dowecn P°d£tku na podstawie podatku docho- 
8kn .1 pler?r8^ j  klasy, to jest 5%  czystego zy- 
baw el pa,ń- P ro je k t do tćj zmiany będzie nie 

O?" Przedłożony.
W I o  *e odpowiedzi na interpelacye przyjęto 

rzbie z oznakami zadowolenia.
~;r Prażak interpelował Ministra stanu o rozpo- 

łłdzenie wydane przez namiestnictwo morawskie 
d. 5  sierpnia do naczelników powiatowych aby 

oawah baczenie na „emisaryuszów słowiańskich" 
L  ,, ,1, . Morawy przeciągających po kraju, a 

zegćlniej między Hanakami, że emisaryusze 
.  aprzysięgh zemstę deputowanym niemieckim 

zegolne zaś p. Giskrze, że podburzają lud prze­
r w  rządowi. Należy więc mieć ich na oku i o 
W8zy8tkiem zaraz donosić.

Interpelant pyta, czy rząd ma wiadomość o tym 
okólniku; jakie są to fakta o których on mówi; 
czy rząd zechce złożyć na stół Izby dokumenta 
Ddowodniające fakta; czy rząd pochwala postępo­
wanie namiestnictwa morawskiego, lub jakie za-
stvł ■ ,,iby zapobiedz podobnym niekon

ytucyjnym wpłjwom władz niższych?
zK«roiZyV̂ C*e w cza8ie, ponieważ w Bernie 
wielu młS(? ’ towarzy8two śpiewaków niemieckich, 
odbyć „ .le^y czeskićj i morawskićj postanowiło 
m o r a w s k i  u1̂ y ^ y c z n ą  wędrówkę po ziemi
czne • 1 -y y tez w tym ce*n Jawne 1 Pub*>
czki t ,̂ P’ewu. Przygotowania do tćj wycie 
że aż zanj®pokoiły rząd namiestniczy Morawy, 

Pr.z®dsiębrał tajemne kroki ostrożności i wy 
o g ło S mieDi°ny WyŻćj który Ost und West
terpelacvpZe<i ,p,arą bgodniami. Na powyższą in- 
odręcznćj ^ 'n‘ster 8taQn “i® dal odpowiedzi

8ie Kemeny kanclerz Siedmiogrodu poda
Oestr 7  ym'8yb jak już od kilku dni pisano 
dem t mówi dziś, że takową otrzymał. Powo
cva 60 ^ y 8tSPienia z ministeryum jest organiza- 
wad !eatn>°grodu, którą Minister Stanu przepro 
pro w wbrew kanclerza. Ten ostatui podawa 
e 0 J ta, lecz takowe nie utrzymały się, i dla te- 
clerst Zaraz po ustąpieniu barona Vay z kan-
menv'Ia w^ ? er8kiego przewidywano, że bar. Ke- 
stawici*? Z° Stao. n*e mo:!:e> albowiem był on przed- 
jącei i .u ® , 0”" Siedmiogrodu z Węgrami, istnie 
nej prZe *ecz na drodze legalnej uprawnio
Z z a n r ^  a.8tawę, której rząd centralny nie uznaje.
wy bor czy *iurn y m- dbl 8eJmu węgierskiego trybem 
zn®jdąsie ’ adziarowie w tym kraju zamieszkali 
nom i Sasom Zna.cz.nej mniejszości naprzeciw Rumu- 

teraz d ’ 8 C' ° 'e b?d  ̂zapewne głosowali za unią 
0 zbieranin dzienniki Węgrom sprzyjające
skiei. T * §dzy Rumunami petycyi anti-węgier- 

■ ud rumuński stoi na bardzo niskim sto­pniu oświaty; i temu to przypisują d z ie n n ik i po- 
tnione, że go łatwo p rz e c ią g n ię to  n a  stronę rz ą -  

uu centralnego. Sasi jako Niemcy, zawsze mają 
ku Wiedniowi zwrócone oczy, więc i oni nie będą za 
«nią, lecz za wspólną w Wiedniu dla całego pań- 
®twa reprezentacyą. Nie ulega zatem wątpliwości, 
o 6 * o r °  8eJm siedmiogrodzki zwołanym zostanie, 
stwa py 8W za wysłaniem posłów do Rady pań- 
har. g e^ Zeb^knją też od dni kilku, że następcą
taka w ,IDe.ne£0 będzie jaki Rumim, a przynajmniej 

  krąży między ludem rumuńskim.
Izbv -?Wa^ eP 'hr. Adam a Potockiego na posiedzeniu  
f i c z n y c h w d- 18 b. m. (z sprawozdań stenogra-

cz-Th^'jr6*' W długich rozprawach, które się to- 
dz® oder z.n'e> i ak sądzę, oddaliliśmy się na dro- 
cbg ^ anój teo ryi i doktryny od pojęcia i du 

n P z®dmiotu, nad którym obradować mamy 
Praw Zedtn‘oc ê tym bowiem, a mianowicie w po- 
Wvl CC b.r‘ K°thkircha, kwestya wyłączenia i nie 
Dou CZen*a fdwnież rozmaite warunki, jakie 
sa względem ustanowić należy, przekazane
atr 8edtn.0In krajowym. Nie chodzi przeto o roz- 
jeżeT8Di«cie, -ecz 0 nznan’e> *e Przy ustawie, która 
na A  “t* w sobie mieć żywotność, opierać się musi 
teresów*1 pod8tawi® rzeczywistych stosunków, in- 
każdego’ 8 nawet obyczajów i zwyczajów kraju 
sunku d’ ^°Z8trzyguięcie względem przyszłego sto- 
do naihl'* Wainy cb żywiołów przedewszystkiem  
ży. K«i!i ycb rePrezenta',yj owych krajów nale- 
grl  azt*y sądzę z łatwością przyzna, że sejmy 
W ’ IePićJ zusią potrzeby miejscowe, że

°>ch każdy interes dokładnićj jest reprezeuto- 
anym, j ±e przeto kwestya tam gruntownićj o- 

radowaną i rozstrzygniętą być może. Przeciw te- 
®u nikt nie będzie miał do zarzucenia i wątpli- 
^ość dotąd jako argument przeciw będącemu w 
®owie przedmiotowi nie była podniesioną. Wal 
liben°i ’ed“ak Ptzeciw memu ze stanowiska teoryi 

^  • zam’erz0l?eS0 demokratycznego równo 
8kowat|len*a W8zy8tkich w spółeczeóstwie i wnio 
ei« seim o21̂ ’ Po d ty m względem rozstrzygnię- 

Ler>7 m kraj ° wym m® może być pozostawione, 
przedewszystkiem Panowie, gdzież jest
że  m y  tu z g ro m a d z e n i, m am y  głębsze i 

*®P8Ze po czu c ie  w o ln o śc i, g o rę ts z ą  m iłość  lib e ra ln e  
So postępu i sprawiedliwości, jak o r e  se jm y , od 
których pochodzimy i z których upoważnienia tu 
Zebrani jesteśmy? (brawo z prawicy) Gdzież jest 
do»ód, że silnićj niż mocodawcy nasi pragniemy
odn’er*ć 1 ustalić zbliżenie wszystkich stanów przez
to źaHne(łllią ordynacyą gmiauą? Nieznajduję na
przekazani* do^ odn i dla leg0 uzaać mu8z§> ,że 
da PotrzebomeJ? ° m kraj ° wy m wszelkim odpowia- 
czenie Doe -̂Dt' eIi bowiem sej m krajowy wyłą- 
trzebe m Za konieczn()^» za prawdziwą po- 
d®żeli’ • 0111 Wolne rozstrzygnięcie przysłużać. 
ła nasz’0 816 orzekn*e> * w takim razie uchwa- 
Wadzie t1® ,8*an*e takiemu postanowieniu na za-
jeżeli óst odmiennie przedstawia się rzecz, 
nowczo ®CZnie w tym owy m kierunku sta- 
wie jestWy8t^pimy' ^ elem na8zy m Przy tćj usta- 
8iloći prz®dow8zystkiem wprowadzenie w życie 
Czaiącś*am°'8t?^  * wolność obywatelską ubezpie 
i edyni«J ^ ^ a c y i  gminnćj. Dojdziemy do nićj 
6łówDee. nie8PU8zcz»jąc z oka samego celu jako 
nia silni0 2aaiiaru. Istotnym warunkiem ustanowię 
pm iy wiJ ,ordynacyi gminnćj jest, dozwolić każde- 
interCSOvVj wi socyalnemu, każde i u szczególuemu 
Gdyż ^ia, 2ająć swobodnie własne stanowisko, 
czne jest CKle to co naturalne, rodzime, organi- 
wienie teg0 ^ aktery8tyką gminy, jako przeciwsta 
ganizacyi p8̂  sztucznem, mechanicznem w or- 
żywioł 8ocyainv ' ®̂ n8z“i® więc w gminie każdy 
“ miąBt pokoju być zaspokojonym, inaczćj

. nśJ Wojny kt/ zSody rzucimy zarody wewnę- 
me Władzy n’ańfit prędzćj czy póżnićj wtargnie- 

twa a w skutku upadek samoistno-

ści gminy za sobą pociągnie.
Jako ogólną i stałą tezę postawiłbym, że gdyby 

przeprowadzenie zasadniczego równouprawnienia 
wszystkich w spółeczeóstwie jako główny celprzy- 
jętern było, dojśćbyśmy musieli nie do samoistnćj 
i silnćj gm iny, lecz do coraz mocniojszćj, coraz 
dalćj rozszerzającej się władzy centralnćj. Według 
zdania mego zostawiony jest wybór pomiędzy cał 
kiern wykształconem państwem policyjnem i wo 
nością na naturalnym i uznanym żywiole gminy 
opartą, według tego czy jedno lub drugie za głó 
wny cel przyj ętem będzie, (brawo) Jeżeli przy o 
wćj organizacji żywotnego stanu gminy, ograni 
czeni jesteśmy na istniejących faktycznie żywiołach 
to przyznać winniśmy, że przy tćj budowie jedna 
modła dla wszystkich nie jest całkiem możebną. 
Przyznać winniśmy, że według stosunków, według 
panującgo ducha spółeczeństwa, według potrzeb 
każdego kraju przystępować należy do dzieła, że 
przy załatwieniu kwestyi za tak ważną uznanćj 
stawiać zapory tym, którzy z lepszą świadomości* 
sądzićby o tem m ogli, byłoby poświęcać właónie 
el główny innym dążnościom i innym celom.

Powiedziałem zaraz na początku, że niepojmuję 
dlaczegobyśmy więcćj poczucia wolności i więcćj 
ducha liberalnego posiadać mieli niż sejmy, które 
nas wysłały. Lecz gdyby i tak b y ło ; to niepowin- 
aibyśmy pod względem gminy i życia gminnego 
w zakresie uczuć liberalnych krajów i ich repre 
zentaeyj sejmy krajowe wyprzedzać. Ordynacya 
gminna nie może bowiem zasadniczo i oderwanie 
być tworzoną lab wym yślaną, lecz jak  wygodna 
suknia winna być przykrojoną odpowiednio do pra­
wdziwego kształtu spółeczeństwa. Jeżeli jednak 
uieodpowiada tym warunkom, nie da się narzucić 
krajowi chociażby teoretycznie najdoskonalsza or- 
ganizseya gminy. Do wykonywania władzy w ja ­
kimkolwiek kierunku nie jest zdolną organizacya 
gminna. Do tego celu jedynie arsenał środków rzą­
dowych dobrze jest zaopatrzony, i tych środków 
przypadłoby się chwycić, gdyby chciano w ustawę 
takie wprowadzić postanowienia, któreby ście­
śniały uznanie rzeczywistćj potrzeby. Jeżeli wy- 
stępuję przeciw wykreśleniu 3go odstępu Igo ar 
tykułu, nie chcę przez to bynajmnićj wyrazić prze 
konania, że wyłączenie jest uznaną przezemnie ko­
niecznością i że przez sejmy krajowe postanowio- 
nem zostanie, skoro im rozstrzygnięcie w tćj mie­
rze pozostawiamy.

To przekazanie sejmom krajowym uregulowania 
ważnego stosnnku gminy i uznanie zasady, że 
iw ed ya organizacyi gminnćj nie ze stanowiska 
teoryi, lecz rzeczy wistości i prawdziwych potrzeb 
załatwioną być ma, jest dla mnie kwestyą najpeł­
niejszą znaczenia.

Idźmy jednak Panowie, inną drogą i dajmy za 
miast wolnego rozwoju naprzód wytknięty i do­
ktrynerski kierunek organizacyi gminnćj, a łatwo 
do tego przyjść możemy, że przygotujem przy­
szłym gminom ustawę lutową na małą skalę i zno 
wu większćj połowic ludności będziem musieli na 
rzucić siłą teoretyczne pojęcie samorządu. Postę 
p o w an ie  ta k ie  p o d k o p a ło b y  ca łk ie m  już i tak sła­
b ą  wiarę w rz e c z y w is tą  m y ś l przeprowadzenia sa­
moistnćj g m in y . W  razie takim pytam do czego 
przywiążemy nadzieję, że będziem mogli uchronić 
wolność w państwie, i w jakich rękojmiach poło- 
;;em zaufanie, że to co dziś uznane jest jako pra 
wo ludów, wkrótce poświęconem nie będzie owćj 
nad wszelkie prawa jak się zdaje wyższćj salus 
publica lub raison d ’etat.

Również co się tyczy stosunków kraju naszego, 
nieposzedłem w kwestyi ani na krok dalej jak  
do przekazania sejmom krajowym. U nas bowiem 
nie może kwestya ta jedynie ze stanowiska w id ­
nej posiadłości być traktowaną. Orzeczoną ona 

już u nas została, jak już przedemną powiedziano.
Niewyłączenie jest przymusowem wcieleniem na 

nowo wielkiej posiadłości do istniejącej obecnie 
gromady. Jest ona, pomimo uczynionego tu wczo­
raj zaprzeczenia od wieków istniejącą, uorganizo 
waną korporacyą, która swoje obyczaje, swoje 
zwyczaje, a nawet swoje prawo własności posiada. 
Novro wcielony członek musiałby przeto być także 
uprawnionym do brania udziału w używania tej 
własności, a to bez obopólnego przyzwolenia stać 
by się nie m ogło, które to przyzwolenie tylko 
w sejmie krajowym orzeczonem być może. Jeżeli 
się nie m ylę, ten sam stosunek powtórzy się i 
w innych słowiańskich krajach, a to powinnoby 
nowym i silnym być powodem, aby się tu od sta­
nowczego rozstrzygnięcia powstrzymać.

Panowie! w przebiega tych rozpraw nieraz do 
tknięto stanu G alicyi, a gdy stawiano niedopu 
szczone wyłączenie jako środek zbliżenia się i 
zjednoczenia wszystkich warstw, zostało orzeczonem, 
a nawet formalny wniosek był postawiony, aby 
dla Galicyi uczynić wyjątek. Jeżeli wyjątek taki 
znajdzie podstawę swą w przekonaniu o zupełnej 
odrębności wszelkich stosunków naszych i w in 
nych również krajach, to do podobnego kierunku 
tylko przystąpić możemy, gdyż dążenie nasze do 
jak największej autonomii znane jest w Izbie. Pra 
wdopodobcicj pochodzi to z innej przyczyny, to 
jest z mniemania, że obok tylokrotnie wspomnia­
nego zamęta w wewnętrznych stosunkach naszych, 
zbliżenie się i zjednoczenie faktycznie za niemo 
żebne uzoanem być mnsi.

P a n o w ie ,_d a le k im  je s te m  od  tego , a b y m  p o d e j-  
zywał zamiary mówców przeciwnej strony. 0 -  

wszem przekoaany jestem, że wielka większość tu 
“gromadzonych, czuje głęboko i uznaje straszną
niesprawiedliwość, jaka właśnie w tych stosun 
kach wielki-rj posiadłości i ludu wiejskiego u nas

stva na°iLẐ ,ai a-u°d cbwili *dy ta bo,esaa kw®'
bowiązek n o s t lw v 7-^ Z08.U la> m2my Praw<> 1 0- 

mtodw oh?, • * d ^  w Jksnem świetle prawdy,
ił niefszvchC1nieiatf-ellCemy zaPi®ra<o że w czasachdawniejszychniejakm nadużycia, lecz równocze- 

•Z a • i  ̂ , P^,’ , z ;®hodzić mogły, wtedy pa­
nowie śmiało się możemy do światłej o
pinu pow szechny Milczenie nasze byłoby utwierdze­
niem wszystkich tych przeciw nam konsekwentnie 
szerzonych kłamstw, jakiemi usiłowano nrzez dlu  
gi szereg la t  i w wiadomym celu pokonywać n a ­
rodowość polską.

Od blisko lat 80 panowie, w szy tk o  u nas z zu­
pełną wzgardą soeyalnyeh i rzekłbym nawet chrze- 
ściańskich zasad było stanowionem, aby chemi­
cznym rozkładem żywiołów tworzących epółeezeń 
stwo, a mianowicie przez rozdział pomiędzy la 
dem i klasą oświeconą, ustalić i wzmocnić czyn 
politycznej zdobyczy. Zbytby wiele czasu zabrało 
przechodzić tu wszelkie fazy tej smutnej historyi; 
jak od początku zaraz dla obu stron nienaturalny 
i nieznośny stan stosunków, powoli i systematy. 
czme zaprowadzono, jak  stronę ohydną każdej 
adaunistracyi dominiom pozostawiono i poruczono, 
i jak lud przeciwko tej samej władzy był podu- 
szczany i brany w opiekę, jak wszelkie staranie 
czynione bądz przez ówczesne stany, bądź przez

osoby prywatne zmienienia tego stosuuku odrzu 
cano i udaremniano, jak póżaiej panowie, w stra 
sznej godzinie, która ponuro i ciężko waży na 
szali losów Austryi, nagrodę za krew przelaną 
płacono, jak mord popełniony nie tylko nie by 
karany, lecz owszem nagradzany, jak zniesienie 
pańszczyzny i powinności poddańczycb jako dar 
rządu przeprowadzone zostało, i jak do dnia dzi­
siejszego w tym kierunku jest wyzyskiwane. Je­
żeli do tego powierzchownego wyliczenia dodamy, 
że wszystlzie te środki i wszystkie akty rządowe 
przez obcą, uczuciu narodowemu wstrętną bióro- 
kracyę przeprowadzane były, przez ludzi, którzy 
pokonywanie narodowości za pierwsze swe zada 
nie uważali, możemy poniekąd osądzić, jakie siły 
były czynne, aby nienawiść, rozbrat, nieuf ość 
w naszej ludności żywić (brawo z prawicy). W o- 
bec tych wypadków, które wszystkie w jednym i 
tym samym fakcie źródło swoje mają i zawsze 
kwoli tej same] raison d’etat spełniane były. ja k ­
że jędrnem i głęboko poczutem okazuje się słowo 
Cesarzowej Maryi Teresy, gdy po długiem opie-
raDui temn aktowi , przy którym sama 
rzekła, że za nędzny kawałek ziemi honor swój i 
reputaeyę na grę staw ia , jeszcze do cesarskiego 
„placet ten dołączyła dodatek: „placet“, napisała 
Cesarzowa, gdyż chce tego tylu wielkich i uczo­
nych mężów. Gdy jednak oddawna żyć iuż nie 
będę, przekonają się , co przedewszystkiem z po­
gwałcenia tego, co dotąd było świętem i sprawiedli- 
wem wyniknie" (cicho brawo). Otóż dożyliśmy, pa­
nowie, owych wyników, rok 1846 otwarł ten pe- 
ryó.d k,ę®k d,a. monarchii; biórokraeya, która głó­
wnie w Galicyi się wykształciła, w samoistne cia­
ło wyrosła zwolna wszystkie prowineye zalała i 
pognębiła. Pomimo to panowie, jeżeli u nas z je 
dnej strony zdrowe pojęcia moralayck i socyal- 
nych prawda ludu wiejskiego, głęboko są za­
chwiane, jednakże stosunki pomiędzy nimi i wię 
kszym właścicielem, mogę to z pewnością powie 
dzieć, nie gorsze są jak w innych krajach, które 
znam, pomiędzy bogatym a ubogim. Niechaj tylko 
obalony będzie system nieustającego podżegania 
wszelkich zwierzęcych chuci do cudzej własności 
a w Galicyi zapewne ten sam będzie stosunek, 
jaki jest pomiędzy ludem wiejskim i większym  
posiadaczem w W . Ks. Poznaóskiem, jaki w Kra 
kowskiem nie mógł być wytępionym.

Ze jednak to złe głębiej nie zapuściło korzeni, 
zawdzięczamy po części tej okoliczności, że przez 
wielką wspólność zatrudnień życia i powszechny 
pobyt większych właścicieli na wsi, ich stosunek 
z ludem wiejskim więcej jest codziennym i oso­
bistym, jak  gdziekolwiek indziej. Z drugiej stro­
ny z pewnością przypisać to trzeba łagodnej i do- 
brej naturze ludności wiejskiej, lecz równie i dą 
zeniu klasy oświeconej, a mianowicie panowie, 
dążeniu szlachty pilskiej, która z niezmordowaną 
wytrwałością, gotowością do ofiar, opierała się 
dziełu nienawiści (brawo z prawicy).

Nie są to próżne słowa. Jeżeli zwrócimy uwa­
gę Da ostatnich Jat piętnaście, ujrzymy fakta, że 
po strasznych scenach 1846 r. i zaledwo kilka 
miesięcy później stosunki wsparcia, pomocy w po 
trzebie, dobrego utrzymywania szkółek wiejskich, 
,ak pierwej podejmowane były, że w r. 1848 środki 
zniesienia roboczych powinności i pańczcjyzny 
dla tego tylko przez rząd tak szybko przeprowa­
dzone zostały, że wielu większych właścicieli do­
browolnie to już uczyniło lab uczynić zamierzało. 
Jeżeli przeto, panowie, wewnętrzny stan Galicyi 
potrzebuje uwzględnienia, to zapewne nie w du­
chu odosobnienia większej własności, które to od­
osobnienie już w gminie parafialnej, faktycznie jest 
niemożebnem, i sprzeciwiałoby s!ę naszym intere­
som równie jak naszym życzeniom.

Potrzeba nam także nowej zachęty, aby całemi 
siłami działać na zbliżenie wszystkich stanów, na
zupełną zgodę w kraju (brawo z prawicy), gdyż 
nie zapomnieliśmy nigdy obowiązków, jakie na 
nas nasze stanowisko i gorąca miłość do kraju 
rodzinnego wkłada. Jeżeli złemu radykalnie i 
od razu ma być zaradzono, jeżeli w krótkim cza­
sie wszelki ślad owych niesnasków ma zniknąć, do- 
8y® jest systemowi sztucznie utrzymywanego pod 
meeania, tej otwarcie przyjętej dążności opierania 
się na ludowych zachciałkaah sławy,kres położyć (po­
jedyncze brawo z prawicy), a na to jeden jest 
tylko środek, aby smutuemi doświadczeniami

natu grodziskiego powiada przy tem: „Królewska 
rejeneya nazywa pieśń tę rewolucyjną. Pieśń rzeczo­
na została przez trzech Arcybiskupów potwierdzoną i 
przyjętą do śpiewników i książek do nabożeństwa. Du­
chowieństwo katolickie nigdy nie poda ręki rewolucyi, 
to jest  ̂przewrotowi porządku bożego na świecie, ale 
z drugićj strony nigdy niemoże pamiątek, nadziei i 
modlitw o pomyślność narodową uważać za taki prze­
wrót występny, i owszem zawsze strzedz będzie tych 
praw, które Bóg dał osobom, narodom i społeczeństwu 
ludzkiemu."

Piszą z Kowna. Roboty około drogi żelaznćj 
postępują szybko tak na linii warszawskićj jak i na 
odnodze jćj ku granicy pruskićj. D. 27 sierpnia pierwsza 
lokomotywa przeszła sekcyą z Kowna do Wakki. Na 
całćj tćj przestrzeni wynoszącśj 70 wiorst, droga i 
wszystkie prace są już wykończone.

Z drugićj strony, na sekcyi od Dynaburga do Wil­
na, pociągi dostarczające do budowy potrzebne mate- 
ryały, przeszło od pół roku już kursują.

Komunikacya zatem począwszy od Petersburga aż 
po Dźwinę, Wakkę i Niemen jest zupełnie wykończo­
ną. Zapewniają nas, że przerwy spowodowane temi 
rzekami, z końcem b. r. tymczasowym mostem na Dzwi- 
nie i stałemi na dwóch ostatnich rzekach usunięte 
zostaną, i że tym sposobem nie wysiadając z wa- 
gona, będzie można podróżować do Berlina, Wie­
dnia, Brukselli, Paryża i t. d.

Kilka dni temu jeden inżynier franeazki, który z Pa­
ryża je ch a ł do P etersburga, odbył już całą tę po­
dróż koleją żelazną nie wysiadając tylko dla przepra­
wienia się przez trzy wymienione rzeki.

— Jutro w sobotę dnia 21 września, Ś. Mateusza 
apost.

Gospodarstw^ przem ysł i handel.
R z e s z ó w  17 września. Na dzisiejszym targu pra 

ktykowano w przecięciu eony następne w wal. anstr.
Pszenica...........................(za mierzycę) . . . 5-35
Ż y t o ............................................   . . . . 3-10
Jęczmień .................................... ..................... 2*45
O wies.......................................... ... ..................... 1-25
Groch.......................   . . .
B ó b .......................................... „ . . .
P roso ............................................   . . .
T atarka......................................„ . . .
Z iem niak i................................. « . . .

3-50 
3-00 
3-00 
2 00 
1-20

W r o c ła w  16 września. Dziś praktykowano ceny na­
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. pośled.
Pszenica b ia ła ....................... 89-95 86 76-80

„ żó łta ....................... 91-93 88 76-80
Ż y to .......................................... 60-62 58 53-56
J ęczm ień ................................. 45-47 43 39-41
O w ie s ..................................... 24-26 22 19-20
Groch ..................................... 54-57 52 45-48
Rzepik (za 150 funtów brutto) 208 199 178
Rzepak zimowy „ 196 186 177

» w 172 162 150

Przegląd polityozny.

na
uczony rząd, spieszne zaprowadzenie silnej samo­
istnej na rzeczywistych stosunkach i gruntownie 
zbadanych potrzebach kraju opartej organizacyi 
gminnej, rzetelnie wykonał (brawo z prawicy).

K ro n ik a  u d sjseow s. I js&graitfoss&a,
K rak ów  20 września. Zgromadzenie wyznaczo- 

n0 d° MBtępywania Rady miejskićj miasta Krakowa 
uchwaliło nadać prawo obywatelstwa honorowego kra­
kowskiego posłom naszym Adamowi Potockiemu, Die­
tlowi i Smolce. Zgromadzenie rzeczone pragnęło aktem 
tym uczcić pomienionych posłów i objawić im sympa- 
tyę swoją. Z tego punktu zapatrując się na uchwałę 
tego zgromadzenia, uznajemy jćj słuszność, lecz godzi­
łoby się zapytać, jak ie  to zasługi położyć trzeba, aby 
dostąpić zaszczytu uzyskania honorowego obywatelstwa, 
a to znów zapatrojąo się na wszystkie te indygenaty 
jak ie  w Ciągu istnienia kilkoletniego, toż zgromadze­
nie wydało? Zdaniem naszem, owo tytularne obywatel- 

wo wy aje się być naśladowaniem obcego obyczaju, 
t o o  yczaju, który stracił już całe znaczenie i 
moc swoją; jest zaś podrzeźnianiem instytucyi, która 
w wiekach najwyższego rozwinięcia udzielności miast 
nie była czczym tytułem, lecz wielce cenionym przy­
wilejem. Ależ dziś! Każdy z tych trzech mężów obda­
rzonych honorowem obywatelstwem miasta Krakowa, 
pomijając, że jako obywatel kraju już te same prawa 
posiada, jakie mu tytuł w Krakowie udzielony nadaje, 
już tćm samćm otrzymał indygenat, źe go zaufanie o- 
bywateli na godńość poselską wyniosło. Indygenat to 
nie na honorowego ale na prawdziwego obywatela, nie 
miasta, nie powiatu, lecz całego kraju, całćj ojczyzny; 
bo głos publiczny, co sam jeden dzisiaj rozdaje indy­
genaty, orzekł, iż każdy z tych trzech obywateli do­
pełnia swój powinności obywatelskićj, jak mu to jego 
sumienie i miłość kraju nakazują, a od ofiar i poświę­
ceń nie cofa się — każdy więc z nich zasłużył się do­
brze krajowi a tem samem posiada indygenat na pra­
wdziwego obywatela!

— Dzienniki poznańskie zamieszcząją temi dniami 
raz po raz oświadczenia dokumentów przesłane rejen- 
cyom królewskim w odpowiedzi na zawezwanie tychże 
władz, aby nauczycieli szkół parafialnych protokular- 
nie wezwali do wstrzymania się od udziału w śpiewa­
niu pieśni „Boże coś Polskę", a to z powodu, iż pieśń 
ta ma nie być kościelną. Duchowieństwo w odpowie­
dzi swój oświadcza, iż władza świecka niema prawa 
mieszania się w sprawy kościelne, że nie do nićj na­
leży oceniać, co jest rzeczą kościoła, ani czy jaka 
pieśń jest kościelną lub nie. Duchowieństwo deka-

stępczej reprezentacyi krajowej podajemy wyżej 
na wstępie kilka uwag, które, jak jesteśmy prze­
konani, powszechnie są w kraju podzielane. Mnie­
mamy, że Rada Stanu, chociaż złożona z ludzi po­
wołanych przez rząd, pójdzie zgodnie z tą wybra­
ną reprezentacyą powiatów i miast; większa część 
bowiem powołanych członków tej Rady znaną jest 
ze światła, prawości charakteru i uczuć obywatel­
skich; dla drugiej zaś, mniejszej połowy jej człon­
ków, którzy smutne dotąd w kreju imie mają 
będzie to ostateczna chwila, w której sami swój 
wyrok w obec narodu wyrzekną. — Ogłoszona w  
dziennikach warszawskich z 18go t. m. nomina­
cja  Dyrektora Wyznań, Oświecenia i Sprawiedli­
wości margr. Wielopolskiego na wice-prezesa Rady 
Stanu, potwierdza dawniejsze w tym względzie 
nasze doniesienie. W Radzie więc Stanu przewo­
dniczyć ma z urzędu jako Namiestnik jenerał Lam­
bert, jeśli się na posiedzeniu znajdować będzie; 
inaczej przewodniczyć jej ma wice-prezes W ielo­
polski, a jeżeli Namiestnik wyjedzie z Warszawy, 
wtedy ma prawo przewodniczenia tak w Radzie 
Administracyjnej jak w Radzie Stanu zastępujący 
go jenerał-gubernator warszawski, Gersztenzweig. 
Nieporządek uliczny podburzony przez prowoka­
torów policyjnych w dniu 17 t. m. w  Warszawie, 
ograniczył się na wybiciu szyb i zniszczeniu szyl­
du piekarzowi Artz na ulicy Mazowieckiej. Cel 
wywoływania przez policyę takich nieporządków, 
wskazaliśmy wczoraj.

Z Podola donoszą nam smutną wiadomość, iż 
władze rosyjskie chwytają tam samowolnie mło­
dych ludzi, zarzucając im, iż chcieli się dodać do 
legionów, których nigdzie niema, i okutych odsta­
wiają do Kijowa a ztamtąd na Kaukaz. Pewien 
podróżny świeżo przez Podole przejeżdżający, 
pisze nam, iż niedaleko miasteczka Mohilewa podol­
skiego położonego nad Dniestrem, spotkał prqwa- 
dzonych 14 więźniów, między którymi 6 było o- 
kutych; konwojował ich pieszo oddział żołnierzy 
z nabitą bronią. Między więźniami różnego stanu 
było najwięcej młodych ludzi, lecz był i starzec 
(JOcioletni. Przed kilku dniami wspomnieliśmy o 
fałszywych odezwach, jakie na Podolu i Ukrainie 
rozrzucono, iż w Księstwach Naddunajskich two­
rzą legiony, których tam niema ani śladu.

Podróż W. Kb. Konstantego z Krymu do An­
glii przez Galacz, Belgrad, Pragę i niezatrzyma­
nie się jego w Wiedniu daje powód dziennikom 
do przypuszczeń, źe stosunki między Rosyą i Au- 
stryą są ciągle oziębłe.

W piątek to jest dzisiaj miał się odbyć w Ko- 
blenc zjazd ministrów pruskich w obecności króla, 
który do tego miasta zjechał. Hr. Bernstorft nowy 
minister spraw zagranicznych, miał tego dnia wró­
cić z Paryża do Koblenc; a z Berlina wyjechał 
tam minister Schwerin i kilku wyższych urzędni­
ków ministerstw spraw wewnętrznych i zagrani­
cznych.

Rząd praski przysposabia jak się zdaje reformę 
Bundestagu albo jego rozbicie. Poznać to możas 
z artykułów półnrzędowej Gazety pruskiej, która 
dzień po daiu występuje przeciw  Austryi z powo­
da jej polityki w Związku niemieckim. Ze słów  
tego ministeryalnego organu tyle da się wydobyć: 
Jeżeli Austrya chce żyć z nami w przyjaźni i 
przymierzu, to niech ustąpi z swojej w Niemczech 
pozycyi i niechaj pozwoli zreformować B undestag  
w duchu interesów praskich. Jest to ta sama po­
lityka, jaką doradzała Presse wziąść Austryi, aby 
sobie zaskarbić Prusy. Przy tem chce Gaz. pruska, 
aby Austrya wyrzekła się swoich przyjaciół wirc- 
burskich.

Wystawa przemysłowa włoska otwarta 15 
f. m. we Florencyi, a na którą ze wszystkich 
stron Włoch przysłano przedmioty, jest także je ­
dnym ze środków a zarazem objawów zjedaoczenia 
włoskiego. Król Wiktor Emanuel, który 14 t. m. 
orzybył do Florencyi dla otwarcia tćj wystawy, 
w przemowie przy tćj uroczystości powtórzył za ­
pewnienie, iż rząd włoski nie traci nigdy z oka 
celu narodowego.— Partya ostateczna Mazziniego 
prze ciągle Włochów do zaczepnego wystą­
pienia w sprawie weneckićj i rzymskićj, od 
których to zaczepnych kroków rząd włoski się  
wstrzymuje, nie czując się jeszcze na siłach. W  po- 
wyżćj wskazanćm dążenia napisana odezwa Mazzi- 
uiego, rozrzucona została świeżo w Medyolanie i 
w Turynie.

Wojenne działania Omera paszy przeciw Czarno­
górze i Hercegowinie, do których to działań tak 
długo się gotował i 30,000 żołnierzy zgromadził, 
uie z wielką idą pomylnością. Wódz turecki roz 
począł, jak wiemy, działania wojenne z dwóch 
stron dwoma korpusami. Jeden korpus od Albanii 
posunął się po zachodaićj stronie jeziora skadar- 
8kiego zmierzając ku dolinie Rieki i paląc n stóp 
gór chaty spokrewnionego z Czarnogórcami plemie­
nia; lecz Czarnogórcy wypadłszy w znacznćj sile 
po drugićj stronie jeziora, przeprawili się przez 
n ie , zdobyli Wraninę i zagrozili komunikaeyom  
tego korpusu, który się z tego powodu cofnął. Dru­
gi korpus pod dowództwem Derwisza i Mech- 
neda paszów działający od północnego zachodu 
w Hercegowinie, ruszył z Trebinii, zniszczył ogniem 
kilka opuszczonych wiosek hercegowińskich i za- 
nordował kilkanaście kobiet i starców, których lu- 
Iność niezdołała w góry uprowadzić, stanął obo­
zem u stóp gór Kozando, mniemając, że wywabi 
Czarnogórców i powstańców hercegowińskich z gbr, 
lecz ci ograniczając się na odpornćm działa­
niu, nie dali się tym podstępem uwieść, a korpus 
turecki cofnął się napowrót do Trebinii. Na tćm do­
tąd ograniczyło się działanie O m era  paszy.

Listy z Carogrodu p rzy w iez io n e  parowcem po­
cztowym 19go t. m. do T ry e s tu ,.s ięg a ją  do l4 g o  
t. m. Podają one n a jp rzó d  wiadomość, że w lu­
dności bc.łgarskićj greckiego wyznania a nawet 
w części duchowieństwa tegoż Wyznania zwiększa 
się pragnienie p_ Jączenia się napowrót z rzymsko­
katolickim kościołem, ale pod warunkiem, aby mn
pozostaw iono  obrządek słowiański.— O działaniach 
wojenych na granicach Czarnogóry nic nie mówią 
te l i s t y ,  lecz tylko donoszą, że Faad pasza, który 
jak wiadomo, załatwiał sprawę syryjską, otrzymał 
p-lecenie udać się do Hercegowiny. Halil bej mia- 
uowany zosUł posłem tureckim w Petersburgu.—

, yryi donoszą, że organizacya wolno postępuje* 
gdyż naczelnicy Maronitów nie przyjęli mianowań 
na naczelników okręgowych.

Depesze telegrajicme.
Z a g r z e b  19 września. Na posiedzeniu Sejmu 

_ §§ 2 do 16 systemu dla szkół początko 
wych i przygotowawczych, uchwalono z małemi 
zmianami. Mówią one o kierownictwie i nadzorze 
szkolnym, o rodzajach szkół i przedmiotach nau­
czania. Nadzór nad szkołami dotychczas zostający 
w rękach wiceprotoreja, będzie obok tego wyko­
nywanym tskże przez inspektora przez komitat 
mianowanego. Język niemiecki ze szkół wykluczo 

Deputowany Stojanowicz złożył mandat. —
Budżet administraoyi politycznćj na r. 1862 przedło­
żony przez Dykasteryę nadworną Ministerstwu 
skarbu, uznany został przez toż ministerium za 
zbyt wysoki i zwróiony Sejmowi, dla zmniejsze­
nia go przez ograniczenie kosztów municypalnych; 
przedmiot tea jako nagły odesłano do wydziału 
skarbowego w Sejmie.

T u r y n  18 września. Dzisiejsza Opinione za­
mieszcza artykuł o polityce Hiszpanii, w którym 
uderza na gabinet 0 ’Donnela i zarzuca mn, iż za 
pomniał, że Hiszpania jest państwem konstytucyj- 
aem, gdy nazywa ruch włoski rewolucyjnym i uj- 
mnje się za wypędzonymi Burbonami z Neapolu 
i z Parmy, nakoniec gdy chce utrzymać ewentual 
nc prawa Hiszpanii do tronu neapolitańskiego, 
z czego właśnie pochodzi nieprzyjacielska jego po­
lityka przeciwko Włochom, w każdym jednak ra­
zie słaba, wahająca się i bezsilna. Gabinet hisz­
pański obawia się wyzwać do boju partyę po­
stępową narodową, lecz mimo tego oświadcza się za 
zrzuconymi z tronu książętami, potępia aneksyą 
do Piemontu, a równocześnie ogłasza swoją neu- 
traluość. Aby niechęć dla poldyki włoskiej wyra­
zić, odwołuje tenże gabinet h is z p a ń sk ie g o  posła 
% Turynu, lecz zo s taw ia  tam  sprawującego intere- 
sa. M im otego p o se ł włoski baron Tecco pozostaje 
w Madrycie. Wkrótce jednak dążenia gabinetu 
0 ’Donnela jawniej się objawiły; neutralność nie 
przeszkadza mu układać się z Austryą względem Rzy­
mu i ofiarować swą pomoc Papieżowi na przypa­
dek odejścia wojsk francuskich z Rzymu. Przez 
kilka m esięcy zamglona nieprzyjazna polityka 
gabinetu hiszpańskiego, staje się dzisiaj otwarcie 
nieprzyjacielską. Poseł włoski baron Tecco żądał 
od hirzpańskiego ministra spraw zaganicznych Cal 
derona Collantes oddania archiwum konsulatu nea­
politańskiego, i otrzymał wybiegliwą odpowiedź, 
która widocznie jest tylko pozorem do odmowy.
Włochy ubolewają, lecz nie lękają się nieprzyja- 
żoi hiszpańskiego gabinetu.

Gazeta wiedeńska ogłasza nrzędownie uwolnie­
nie kanclerza nadwornego siedmiogrodzkiego bar.
Kemeny z posady jego, na własne żądanie. Na 
stępca jego nie jest nazuaczony. Krąży nadto wieść, 
której nawet i w Peszcie dają wiarę, że między 
Ministrem Stanu a nowym Kanclerzem węgierskim 
kr. Forgaczem panują takie różnice zdań, że obaj 
ci ministrowie nie będą mogli pozostać obok sie­
bie. Już to rzecz wiadoma, i nieraz o tem p’83 
liśmy, że na drodze tej jaką rząd obrał w Wę 
grzech, nie może nic iść dalej ku central i zacyj* a 
z tym systemem niemoże być mowy o kancler- 
stwie o8obnem. Jeden komitat po drugim rozwią­
zanym będzie, a nowa ich organizacya nowe zro­
dzi trudności. Presse donosi o rozwiązaniu świeżo 
komitatu Borsodzkiego.

W  Królestwie Polskiem zajęci są teraz w szy­
scy przeważnie wyborami do Rzd Powiatowych i 
Miejskich, któro winny zastąpić ogólną reprezen- 
tacyę narodową, jakiej  ̂ kraj ten jest pozbawiony 
i być organem wyrażającym jego  żądania i po­
trzeby. O powinności wyborców i o obowiązku -----------
Rad wybranych, o obowiązku tej tymczasowej za - 1  Antoni K łobukowski, red a k to r  o d p o w ied z ia ln y .

Ostatnie depesze telegraficzne »Czasu".
W i e d e ń  20 września. Na posiedzeniu Izby 

niższćj Rady państwa przyjęto artykuły 2gi i 3ci 
wniosku wydziału do ustawy gminnćj. Z powodu 
wniosku dodatkowego hr. Rothkircha, który prze­
kazanym będzie wydziałom do opinii, posiedzenia 
Izby odroczone do wtorku.



CZAS z Soboty 21 Września 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  20 Września.
Banknoty polskie za 100 złr. new
Bnble < brą<zkowe a g io .....................................
T alary  praskie za 150 złr. now................talar.
Srebro n o w e .................................................z r̂ -
Półimperyały rosy jsk i® ................................ .....
Napi.h-ondory 2 0 -fr......................................... ......
Dukary holenderskie w a żn e ....................... ......

„ a n s try ack ie ......................................»
Listy zastawne galic. zkopon. na mon. kon. „ 

- n a  wal. RUSt. „ n n . .Obligacye indemn. z knponami . . . . n
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez knp. • *
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 70  fo " 
Lia’v *88t  wne polskie z fcnp'-tmni^—

W ie d e ń  20 Września (telegraf.)
5*/, M e ta l ik i .......................................................
5%  Pożyczka narodowa  ...........................
Akcye bankn naród, wie e s ..........................

banku k red y to w eg o ......................
Srebro. . . • • * . ' ...................................
Londyn 10  funt. szterl.......................................
D ukat pojedynczy

Wiedeń 19 W rześnia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5%Meta!iki na wal.  ................................
5%  Pożyczka n a ro d o w a ................................
5 J 0 Metaliki na mon. konw. . . . . . .
5*/, Oblig. tndemniz. ni?S'dj Anstryi . . . 
5 % ,  „ węgierskie . . . .
5 o/ n chttrw. słów. ban.
5 */° ” „ galicyiskie . , . .
5j  „ bukowińskie . . .
5 “/* < „ siedmiogrodzkie
i \  „ „ innych krajów kor.
5 %  Pożyczka n iw a wene k a .......................

L i s t y  z a s ta w n e ,  
fi*/, bankn naród. 12 miesięczne . . . .

fi letnie .......................
„ „ „ 10  l e t n i e .........................
n B „ losowane w wal. anstr.

4%  Tow. kredyt, g a lic y js k ie .......................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 ci łe • - *
„ z r. 1839 cale . • • • 

„ „  ,  t t .  1854 na 4 /„ . . .
Bilety rentowe Como . . • • • • • • •
Losy zo kładn kredyti w e g o ...........................

„ tryeaiskie na 4 j "/o  ...........................
„ Żeg nut i ar. na D n s j n .......................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ K tę-ia ba'm  , 4 0  ,  . • •
„ Ks <cia Palffy ,  40 „ . • •
,  Księcia Cl ry „ 40 „ . . •
,  Hr. Su G' noia ,  40 „ . . .
,  Miasia Bu.iy » 40  u • • •
,  Księcia W indischgrłtz 20 „ . . ■
,  Hr. W ales ein ,  20  ,  . . .
,  Hr. Kegleai. za „ 1 0  „ . . .
A k c y e  b a n k o w e  ł p r z e m y s ł o w e

Akcye banka na od. anstr................................
„ -akładn kredytowego .  ..................
„ żeglugi paiowćj na Donaju...................
„ kol. i potni cnej C-s. F erd .....................
„ „ r z ą d o w e j ..........................................
,  „ zachód iej Ces. E lib ......................
„ „ Pardnbick (5j......................................
,  „ N a d c iseh sk id j..................................
„ „ Połnd i w d j..................... z . . .

„ Galicyj k śj . . . . • • • •  • 
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).

żąda|ą płacą
347 340
111 109
74; 73;

135 1U4J
11 20 11 4
10 SO 10 74
6 40 6 30
6 50 6 40

85 50 84 50
81 75 81 -
6 8 ' , - 67 50
80 50 79 50

1491 147;
io o ; 99)

złr. c.
67 55
80 85

742 —
181
135
136 

6

80
50
50
53

62 60 
hO 70
67 80 
88  50
68  75
69 — 
68 10 
65 50 
6i> 50  
87 50 
91 50

100
103 50 
97 — 
8 6  25 
82 —

83 40 
114 50
8 6  25 
17 —
119 90
125 5
96 50
97 — 
37 — 
36 —
35 50
36 25 
36 50 
23 25 
23 25 
15

3
S 31 
t> 4 

v  3
a »
s  4a  ł
g ’

.2  4
«  5

Ams'eriii-m 100 il.  boi.
Augsburg 100 zł. nadn.fi. . .
Benin 100 tal..............................
Frankfurt u. M. 100  zł. nadr.
Genua IUO lirów piem. . . •
Hh.’- b u r j  100  marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 l ird w ...................
Lonuyn 10  funtów.....................
Paryż 100 lranków ..................

W a lu ty .
Cesarskie k o rony ......................................................

„ pół k o r o n y ..............................................
„ dukaty na w a g ę ....................................
„ n o o rącrk o w e ................................

ZK.to d i m e tr c o ......................................................
N ap o leo m lo ry ...........................................................
8  ........................................................
F ry d e ry k i....................................................................
L u idory ........................................................................
Suwereny a n g ie lsk ie .............................................
Impł*»yały rosyjskie..................................................
Srebro ........................................................................

.  kupo-  ...........................................................
Talary związkowe.................................... ....
P-Tisk;<» tol *▼ ksflf WP...........................  . . .

Ł  ó w  18 W rześnia.
Dukat holenderski  .............................................

„ ausiryacki....................... - ...........................
Pn.imperyał ro^y s k i .............................................
Kub* 1 rosyjski...........................................................
Tal r pruS' i...............................................................
Lisiy zabawne galic. bez kupon. wal. anstr. .

* M » » w mon. kt n.
0 } liję. ird« mn. b«*z bupoD.......................................
Porvo/ka nar* d« w» kuron ....................... ....

rubli
W a r s z a w a  18 Września,

 ..................................
Obligi skarbi i w e ........................................................

k u p o n ......................................... ....
Lifty zastawne III o k re s u ....................... ruDli

k u p o n ..............................................._
Akcye kolei ż> lazr ój wnmewsko-wiedehski^j

W r o c ł a w  19 W rześnia.
Banknoty austry-ckie w mon. nowój . . . .
Polskie bilety bankowo.........................................

„ listy zastaw ne.............................................
Poznańskie listy zastawne 4 % ............................• i o/.  B I> 3 i  / o ................................
Obligi kolei krek.-srlązk........................................

Renta 3V,

Konsole

P a r y  i  18 Września. 

L o n d y n  ta  Września.

62 40 
80 60
67 60 
87 50 
69 —
68 
68  — 
65 — 
65 — 
87 — 
91 —

99 50 
103 — 
96 75 
86 — 
80 50

83 20 
114
85 75 
16 50
119 70 
124 60 
96 — 
96 — 
36 50 
35 50 
35 —
35 75
36 — 
23 — 
22 75 
14 75

W erner zawiad. z Mysłowic. S tanisław  Raciborowskllobyw. 
z Podola. Józef Zalęoki D r  med., Teofil Gawroński, Maury­
cy Szymanowski, Henryk B ed er w ł. dóbr, Włodzimierz R yl­
ski słuch, prawa z Gali yi. Józef Zieliński ob., Maurycy Pęt 
kowski radon stanu, Ksawery Bertholdi arzędn. z W arszaw y 
Karol W ashington pryw. z Londynu. Maurycy Dietrich forte- 
pianista z Saksonii. Zdzisław Puchała ob. z Królestwa.

Wyjechali-. Jó /o f Horwath de Gemcntz, Henryk Martens 
kup.,, Franoiszek Blaoha wł. dóbr, Ks. Benjamin Mich kape­
lan do Galicyi. Napoleon hr. Kreski w ł. dóbr, Adam Siedmio­
grodzki pełaom, do Poznania, Ńober aptekarz do Raciborza. 
Józef Dobrzański wł. dóbr do Królestwa.

HOTEL SASKI. Sobański Konstanty z Karlsbadu. F ran­
ciszka Zakrzewska z Leżajska. Antoni Komorowski, Aleksan- 
d r Trzecioski, Feliks Pohoreoki z Galicyi. Adolf W roński, 
Ludwik Grochowski, E m T a Błeszyńska, Ludwik Oraczewski 
z Królestwa, .

W yjechali: Emilia Gadoo Jan Kanty VVolski, Zofia 
Fz wska, Kocstanty WaleszcfTiiski^ hazim ierz i Henryk Bo- 
gdanowiczowie do Królestwa. Hr. Brol P la ter do Wiednia. 
Stanisław  Cznrnomski, Bolesław Lisicki, Marcelina Trzeci e- 
ska, Czesław  Biernacki W ładysław  Jabłonowski, Jan  J f -  
drzrjowicz, Rogalski Andr.ój, Jan Kanty Piasecki, W incenty 
ł.odzia Rog 1 ński, Józefot K ałuski, Stanisław  Brandys w ł. 
dóbr do Galicyi. Leon Trzetrzewiński, Leon i Bronisław Gep­
pert; wie do Królestwa.

HOTEL DREZOENSKI. Alfred Cielecki w ł. dóbr ze Lwo­
wa. At.toni P rokuia ob. z gub. Kijowskiej. F ianc szck Bt*®- 
n  wski w ł. dóbr z Bobrownik. Edward Kutz well rządca dóbr 
z Ryglic. W ładysław  Leszczyński w łaśc. dóbr z Królestwa. 
Ludwik Schmidt naddyr. do Pragi. Romuald U rs. n Prószyń­
ski wł. dóbr, Emil Trojanki do Królestwa.

HOTEL ROSYJSKI. T eresa hr. M cissenholfi w łaś. dóbr, 
Jan i Grzegorz Sturzowie stud., Ignacy Lobaczewski ck. na­
czolnik pow., Hrnryk Trzooiak tcclin k, Antoni Cik iwski ob. 
z Gal cyi. Julian Zol rzycki w łaś. eóbr z Rabki. Aleksandra 
Zawierkowska w ł dobr z Kryniry.

W yjechali: Edmund Z górski obyw. do Królestwa. Jan i
Grzegorz Sturz wie stud, do P aryż-. Antoni Cikowski ob. do 
Wiednia. Jó z if  Faifik, Anto i Fil pi księża, Teodor W aninra 
inspektor szkó ł do Pi us.

—— ————  —— — ——— —

747 —
18 i 8 >
428 — 

2034 
273 — 
166 2 
119 —
147 — 
24u -
148 25

114 80

115 -

101 -

136 50
5 S 55

6  53 
6  53

10 88

136 51i
137 -

746 -  
183 60 
427 -  

2032 
277 50 
165 7 a 
118 5 
147 — 
239 -  
147 75

2 3 1

114 60

114 76

100 75

136 30
55 45

18 70

6 52 
6 52

10  86
18 95 
11 45 
11 15
13 75
11 2i
136 -  
136 50

2 3

6 50 
6 54 

i i  30 
2 17 
2 7 

8 ) 75 
84 75

6  42 
6 44 

11 10 
2 14 
2 4 

79 75 
83 75

66  75 65 75
81 - 80

5 77
91 88

1 86 
U  96 14 94 

_  i— 4-! 
64 75 6 8  50

7 4 ; ,  -
86 f-, I -
b 5 |  i -

-  102j
— 97)
79? -

i H s e r a t y .
Z dniem l? m P a ź d z i e r n i k a  rb- zacznie 
zamiast Przeglądu Powszechnego*4 wycho­

dzić p i s m o  c o d z i e n n e  pod tytułem:

„DZIW I p o isr
N a c z e l n e  k i e r o w n i c t w o  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e -  

g o Łt o b e j m u j e  F l e r y a n  Z i c m i a l k o w s k i
Odpowiedzialnym  za redakcyę je s t Ksawery cl Aban~ 

court jako właściciel koncesyi.
Do składu Dyrckcyi „D zienn ika Polskiego4' należą, pp.: 
Abmicourt Ksawery, Błotnicki Edward, Borkowski 
Aleksander, Dolamki Ludwik, He fern Robert, Hu­
bicki Karol, Kabat Maurycy. Paw’ikoivski Mieczy­
sław, Rapacki W ładysław, Smolka Franciszek - 

Ziemiałkowski Floryan.
Co do „Przeglądu Powszechnego41 oświadczamy, że 

z koncesyi „Przeglądu44 tak długo użytkować będziemy 
póki protes „Przeglądu41 rozstrzygnięty nie zostanie.

Gdyby sąd wyższy i najwyższy nie potwierdził wy­
roku pierwszego i koncesya „Przeglądu14 odebraną nie 
została, natenczas wydan ać będziemy „Przegląd41 jako 
osobne pismo zeszytowe, o czćm późniój czytelników  
naszych uwiadom im y.____________

Mimo, że „Dziennik P olsk i41 codziennie wychodzić 
będzie i  ztąd koszta wydawnictwa niemal drugie tyle 
jak dotąd przy „Przeglądzie14 w yniosą, cenę prenu­
meraty stawiamy jak być może nnjniźćj, a to .

z  p r z e s y i h ą :

Ces. far.^gl uprzyw.

TOM ID® IM
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odór z ust wy­
dala, dziąsła  orzeźwia I wzmaonia, zęby zupełnie czy śc i, ich 
pruohnloniu zapobiega, od chwiania się zębów chroni, ból zę­
bów uśmierza, i oraz jako najlopszy środek przeciw wsielkim 
słabościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwalnia każdy 
wiek i każdą płeć od bólu zębów, przez co zapobiega się zu- 
połoio kenieoznośri w yryw ania zębów, lub korzeni od zę­
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu się I figtulowych zapuohnięciacb

W oda ta  przez najpierw sse roakom itcśoi lekar­
skie W iedn ia , ja k  również i na p row incji co do 
swój os obli w ój skuteczności uznana i świadectwa­
mi stw ierdzona, szczyci się nietylko w c&łeni c. h. 
.iustry -ckiem państwie, lecz także i w wielkićj ezę- 
v ś i zagranicy z każdym  dniem  wzrastającem zau­
faniem i cblubncm  uznaniem.

Sprzedają się : l l a i ł a s e e z k a  p o  S z t r  w .  n
w iptooy „pod złotym  Jeleniem 11 na Kohlmarkcio w W iednia 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowio u A .  A l e k s a n d r o w i c z a ,  

dito u F .  8 a w i c z e w i l i i e g o .
w« Lwowie u p. H iU ti l i> * /.»  
w Tarnowie u p. J a h n a .

Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodową 
w kamionkach lub flaszkach angielskich:

paka zawierąjąca flaszek 25 — złr. 6, 
dto dto dto 50 — „ 10,

jakoteż i limoniadę musującą i wszelkie wody mine 
ralne za nąjumiarkowańsze ceny. (5 9 1 -1 4 -2 5 )

l‘K0SZKk-e«
n a  s ła b o ś c i  s * y |n e 5

głównie

na przerost grnczołu tarczykowe- 
go „Woli11 (Kropfpulver)

Ś W I A D E C T W O :
Znając bliższe części składowe proszku na wolę, 

przedstawionego mi przez p. Praskowica aptekarza 
w Konic, oświadczam mniąjszem, iż tenże proszek 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szkodliwych 
części składowych, i że również miałem kilkakro­
tnie sposobność przekonania się o nader skutecznym 
działaniu tegoż proszku przy powiększeniach gruczołu 
tarczykowego t. j. tak zwanej woli (Kropi) przy nader 
znacznem obrzmieniu gruczołów lymfatycznych szyjnych. 

Konic dnia 10 Lipca 1861 r. (i0 ;7-2-i3 j
Dr. K o h le r  m. p

Ci panow ie którzyby sobie życzyli mieó skład 
tego proszku chcą pisem nie się udać do Ld. P ra ­
skowica aptekarza w Konic, w Morawii.

Cena 1 du ićj flaszeczki złr. 1 c. 20  
„ „ m ałej „ „ —  „ 60
Zapakowanie od 1 do 10 flaszek 10 c. w. a.

Skład główny dla Wi e d n i a :  u pp. Ptłzhold i  Siiss. 
„ „ „ K r a k o w a :  u p .  Karola Rzqcy.
„ „ „ L w o w a ; u p. Henryka Laneri.

„ S t a n i s ł a wo wa  u p. J. Tomanka.

wraz z opisem.

DYREKCYA
Towarzystwa powszechnego zabezpieczenia „As- 

sicurazioni Generali44 w Tryeście
podaje niniejszem do publicznój wiadomości, iż swoją dotychczas przez p. Józefa B artla rep rezen­
tow ana głów ną ajencyę dla miasta Krakowa i okolicy oddała w ręce

l» a  n  a  Fo G  u  n i p  1 o  w  i  c  * a
v\!aściciela handlu przy ulicy Grodzkiej Nr. 8 5 .

Imieniem Dyrekcyi Towarzystwa „Asicurazioni Generali 
J. B. G oldm ana ,

jeneralny pełnom ocnik.
Pow ołując się na powyższe ogłoszenie, podpisany ośmiela się zw iócic uw agę szanow nej 

Publiczności na ugruntow aną w całej Europie dobrą sław ę powyższego tow arzystw a które sta­
wiając jako najw iększe i najbogatsze najpew niejszą rękojm ię, odznacza się szczególnie przez pun­
ktualność i akuratność w w ynagrodzeniu w szelkich szkód. Podpisany będzie się starał przez jak 
najspieszniejsze załatwienie wszelkich mu poruczonych interesów  dobrą sławę i znaną punktual­
ność tow arzystw a utrzym ać i coraz w ięcćj ustalić.
(1025-2 6 )

Dla Wgo Witolda Marczewskiego,
naczelnego Inżyniera drogi żelaznej Warszawsko- 

Wiedeńskiej,
mąjącego w tych dniach przybyć do Krakowa, znąjdąją 
się ważne papiery do odebrania w Restauracyi „Ho­
telu Saskiego11, gdzie takowe za swojem przybyciem 
do Krakowa otrzymać może.

(1 0 5 8 -1 -)  M . H er teu x .

^ Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić szanowną, Publiczność, że do Handlu 
mego pod firmą:

„ l ś n i ł  riSR s“
W KRAKOWIE

w Rynku głównym pod L. 47 
egzystującego, objąłem

główny Skład dla Krakowa
słynnie znanych W yrobów  ck. uprzywilejowanćj 

Fabryki

llosolisów, Likierów i Wódki 
Kotońskiej 

tir . A lfreda  Potockiego
W  Ł A Ń C U C I E ,  (1006-2-3)

i takowe po cenach fabrycznych sprzedaje.
U ST Wszelkie obstalunki tak miejscowe jak zamiej­

scowe przyjmuję i jak najpunktualniąj uskuteczniam.

F. Gttmplowicz.

w miejscu:
rorzrsie . . .  . 1 2  złr.
kwartalnie ’ . . 3 „
m iesięczn ie  . . . 1  „

Adresować należy: 
Polskiego44 we LWOWIE,
skiego.

rocznie , . . . 1 8  z.łr. 
kwartalnie . . . 4 „
miesięcznie . - 1 40 c.

Do Administracji „Dziennika 
w księgarni W. Jabłoń 

( IP 4 1 -2 -3 )

Z a k ła d  źw. Z o fii
W  K R A K O W I E  I

j r z y  u l i c y  S z e r o k i ć j  p o d  L  7 1  n a  
p i ć t r z e

zawiadamia szanowny Publiczność, i i  nie połij- 
(W czył s o  z żadnym z m cjso«*wych Handlów iub podo- 
ćfls bnego rodzaju Z-ik-fttdów, obecoio powstałych i że przyj- 
® m nie ja k  dotąd wszolkio zamówienia szyc a bielizny i 
|  haftów. ? (1 0 4 3 -2 -3 )

Olycdrin-Seife

AUI|N AtCBTE feljS
| f t e G L Y C tR , ,ł !J S E ,F :E  !
f  " ł.A.SARG 
May '' w icu .

I

69 15

93?

P t c i ą g i  o f i o b s w e  a a  k a lv j a c S i  l e U s n y c k

O d c h o d z ą :
l  Krakowa do Warssaioy 7 rano —  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa 11 rano.
* G ra nicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
* Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
S Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po po5udniu= z Prze­

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =  
Z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór— z Ostrawy (przez Bogu- 
rain (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa o. 40 wieczór; z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40
wieczór. .

do Rzeszowa z Krakowa 11. *1 przed południem -  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu

Yon Z im m e r m a n n ’s bekanntem Werk: D ie

W w n d e r  t i e r  I J r w e l l
von welchem bereits ( 1 0 5 1 )

70,000 Exemplare
abgesctzt warden, erscheint jetzt die 18. Auflage in 12 
Hcften a 5 Sgr. Zu Bestellungen auf dieselbe empfiehlt 
sich die Buchhandlang vori D. E- Friedlein in Krakau.

Słuchacz Uniwersytetu
* akońenonym  kursem  peiiagogii w yższej, p e łn iący  ju  « o 
w iązki N a u c z y c i e l a  w domu oby w ate lsk im , szu**  um ie- 

rzenia. -  L is ty  franko  F .  H .  poste  r e s ta n t ;  W iśn icz .
( 1 0 5 5 - 1 - 3 ) ____________

W SKŁADZIE 
Węgli i Drzewa

pod L. Ui/32S przy ulicy Gazowćj, obok Za­
kładu gazowego, sprzedaje się:

(Cena w wal. austr.) złr. kr.
W ęgle prawdziwe brzęczkow skie, sag wied. 18
Drzewa ciałowego sosnow ego 

dto dto bukow ego „
dto dto dębow ego „
dto dto olszowego „
dto gałązkowego sosnow ego „

O dw óz do miasta od saga węgla
Z n ies ien ie  do p iw n icy  od „ ‘ .
Odwóz do m iasta od saga drzewa .

(1 0 5 2 -1 -2 )

50

Przyjechali od 20 do 21 Września.
HOTEL POLLKRA. L aura Trzcińska o by w. z Królestwa 

M. Schireky urx. z Wiednia. Malewski Jan  nr*. * ,,(T
E . R 'tte r w ł. kopalń, Georges inspektor z Prus. L a tm e b u d ^

w  D ru k a m i „C Z A S U .41

9
40 
10  
40  

4
4 25

—  75
-  60

N a j n o w s z e  \  y r o b y  t o a l e t o w e  z  L l y t ( * r y i m

z ck. uprzywil. Fabryki Giycerynu

W. śk. M I G I  w Łiesmgu
p o d  W IED A ilEM . m

Udało mi sie wytwarzać Glyceryne takiej czystości i dobroci, jak żadna inna dotąd fabryka nie zder 
nła- co spowodowało, że pp. lekarze, aptekarze, drogiści i szanowna Publiczność uznała wybornosc 

tego’ Giycerynu, a popyt za tym wyrobem tak się podniósł, że mierząc dawmćj produkcyą moją

5 Pobudzony tym pomyślnym rezultatem  i aby na mnogie zapytania o toaletowe wyroby z Giycerynu 
zadośćuczynić żądaniom, przr dsię wziąłem takow e produkować, a m ianow icie: , , . .

1) Glyceryn czysty perfum owany, który użyty często albo z wodą rozpuszczony, bardzo skute 
cznym się pokazał na ostrą popękaną wierzchnią skórę ciała, myjąc ją  nim albo nacierając.

2) Krem a glycerynowa, na popadanie skóry na rękach i suche popękane usta szczególnie skuteczna.
3) C. k. patentow ane jedynie prawdziwe Mydło Glycerynowe w eleganckich puszkach, albo pa 

pierze, 30%  czystego Giycerynu zawierające, do czyszczenia skóry i golenia lepsze od wszystkich in

Użyty do tych wyrobów Glyceryn, był c o d o  chemicznych własności swoich rozbierany przez pp. 
profesorów Dr. Redtenbachera w  Wiedniu i Dr. Wohlera w  Getyndze; zas samych wyrobów co do ich 
skutków na zdrową i chorą skórę doświadczali pp. profesorowie Dr. Hebra 1 Dr. Zeissl, 1 za wyborne 
uznali — względem czego znajdującemi się w mojem ręku listami, wykazać się mogę.

Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłem w y ł ą c z n ą  p r z e d a ż  h u r t o w n ą  dla 
Galicyi, K rakow a i Bukowiny panu

A u g u s t o w i  S e h e l l e n b e r g  w e  L w o w i e ,
za którego jedynie pośrednictwem  wyroby te w pomienionych krajach koronnych niesfałszowane, nie- 
podrobione, dostać można.

Wiedeń w Czerwcu 1 861 . A . S a r g ,
właściciel c. k. kraj. wyłącznie uprzyw. fabryki 

Giycerynu w Liesingu pod Wiedniem.

jedna sztuka po
. 1 zł. — kr.
. -  „ 70 „

. —  „ 8 0  „

-  „ 80 „

D aw id Hchónberg
( N a d e s ł a n e ) .

_Oesterreichische Zeitung“ zawiera w Nr. 109 na 
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;44 lecz 
może jeszcze spieszniej postępuje duch naszego czasu. 
Wszystko się teraz używa prędzej jak pierwej, wszy­
stko się prędząj zużywa, jak przedtem. Dla czegóż by 
włosy na naszęj głowie miały stanowić wyjątek. Jeżeli 
najtęższa pomada „MEDITRINA41 p. M. Mally w Wie­
dniu, (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. J o z e ­
f a  J a h n a )  tej niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem jest publicystyki by to uwzględniła, u 
szczególniej p t c i  p i ę k n e j ,  która tę własność jak 
najmniej postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego jak nąjmocnićj poiecjta. (7 3 7-1 1 -3 7 )

Pnw nhńac sie na to, co wyż w ypowiedziano, uwiadam iam  niniejszem, że dla większćj wygody 
p u b lic z n i^  lało iyłem  w  poniżaj wypisanych Handlach i Aptekach .k łady  l,c h  „„„ow aiych  wyrobów 
toaletowych z Giycerynu, które po następujących sprzedają się cenacn.

G l y c e r y n  t o a l e t o w y  w flakonikach ..........................................
K r e m a  G l y c e r y n o w ą  „ ..........................................
C. k. w y ł; p a t. p ł y n n e  M y d ł o  G l y c e r y n o w e

4 0 %  c z y s te g o  G iy cery n u  z a w iera ją ce , w  fla k o n a ch  .
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  3 0 %  czystego

Giycerynu zawierające, w eleganckich puszkach . . . .
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  3 0 %  czystego

Giycerynu zawierające, w p a p i e r z e .............................................................. — „ 75 „

Lwów w Lipcu 1861. A u g u s t  S c h e lie n b e r g .
Bióro przy Wyższej Ulicy Karola Ludwika Nr. 31 z

W y r o b y  p o w y ż s z e  u t r z y m u j ą :

w K r a k o w i * ? ; BP- E. Stockmar aptekarz „pod złotym Słoniem ,11 — M. Jawornicki w domu 
W go K irchm ayera, Józef John i Stanisław Feintuch, kupcy. f

We L w o w i e :  Piotr Mikolasch, H. Laneri, Moerl „pod złotym Słoniem ,41 o piekarze, - 7  j  y 
Stiller, Jó ze f Brunn, Józef Klein, A. Mańkowski, Juliusz Reiss, Józefa Schiera Syn, 1 a J

Schubuth, k u p c y . „rZFZANACIJ: Ema
w OZERNIOWCACH: PP^ Alth i Syn i Ignacy Schnircb kupcy -  w BOCHNI: J. H a w r a n e k w  B t S c h i e b e r  -  
nncl Moerl — w  BRODACH: F. Dcckcrt — w BUCZACZU: M. Lu aihftte w GURAH 'Son)mer_  w K 0Ł 0-
w JAROSŁAW IU: Bracia Jnśkiewiezo — w JAŚLE: A. Pick aptek. — w KIMPOLUNGU: Biaci _  w N 0W Y m
MYI: Rosen & Kohn -  w ŁAŃCUCIE: G. Swoboda aptek. -  w MONASTERZYSKACH: J- j _  w RADOWCACH- 
SĄCZU: J. Kosterkiewicza Spadkobiercy — w PRZEMYŚLU: F. Gajdecrka 1 Syn 1 F. NaWik P taki i Ignacv V ™ ,,,/,' 
Karol Teichmann -  w RZESZOWIE: J. Schaitter i Spplka -  w SAMBORZE: Gdatciwslu . _  w SUCZAWIF . Q 
ski -  w SERECIE: Linde aptek. _  w -TANISŁAW OW IE: Braoia Czuczawa 1 A.Giy**« „  y T
Kramer -  w TARNOWIE: Reid aptek, i Józef Jahn _  w TARNOPOLU A  Mańkowski 2 ^ '
LESZCZYKACH: Jćzef Kodrębiki — w ZŁOCZOWIE: A. Gottwald — w ŻÓŁKWI: A (£84 1 )

SPO STRZEŻEN IA  METEOROLOGICZNE.
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P r a w d z i w y  ś n i e g o g ó r s k i

0L0P1K MOWY
ogólnie lubiony i bardzo przyjem ny do 

zażywania
na grypę, ctirypkę, kaszel, ból szyi, zaflegmienie, 
ogólnie we wszelkich słabościach piersi i płuc, 
jako bardzo skuteczny środek łagodzący, jest 
w następujących Handlach i Aptekach zawsze świe­

ży do nabycia:
u f

w aptece p. ALEKSANDROWICZA, 
w e LWOWIE:

w aptece „ p o d  z ł o t ą  G w i a z d ą 44 
p. P i o t r a  M ik o la a c h a ;

w Bochni u p. A. Kagprzykiewicza — w Brodzoh u p. 
Kośdickiego apt. — w Brzcżanach w aptece p Kmin- 
knwskiego i B. Fadenheoht — w Buozaozy u p. Pfeiffra 
apt., — w Czerniowcacb n p. J . Sznirch — w Dembioy 
u p. F . Herzoga — w Gorlicach u p. W alerego Roga- 
wskiego apt. — w Kołomyi u p. M. Nowieky apt. — 
w Myślenioach u p. M. Łowozyńekiego — w Nowym 
Targu n p. L. Kamieńskiego — w Przemyślu u p. F. 
Gaidetschka i Syna — w Rozwadowie u p. Mareckie­
go — w Rzeszowie u p. Sohaittera — w Samborze u 
p. Kricgseisena — w Stanisławow ie u p. Tomanka -  
w Stryju u p. S iJirow ieza — w Tarnopola n p. Hu- 
chneta — w Tarnowie • p. Sidorowioza apt. — w Z»- 
Itszczykach n p. Kodrębskiego — w Złoczowie u p. 
Pt ttescha.

Cena flaszki wraz z instrukcyą użycia 
1 zlr. 26 e.

Uowniiź można w tyohźo samych składach 
otraymr 6:o trz y m r 6:

Anakahuita (drzewo).
Środek dla cierpiących na piersi, płuca 

i suchoty.
Cena pudełka 2 złr.

Cukierki z drzewa Anakahnlt,
sporządzone skutecznie na powyższe słabości. 

Cena pudełka 50 centów.
Ora Schmidta

Plaster na Odgniotki,
Cena pudełka 23 kr. w. a.

E k s t r a k t  n e r w o w y
Dra Behra, 

do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. — Flaszka
70 cent.

P r a w d z iw y  l e k a r s k i  t r a n  
z w ą t r o b y  m ię t u » o w ć J

na szkrofuły, w yrznty skóry i t. p. słabości.

Prostek leczący dla bydła arabski 
i aiyatycki 

Helungkianka,
który w Arabii i Azyi używany bywa 

z najlepszym 
skutkiem do leczenia słabych zwierząt.

U koni: przy urynowanin krwistem, nadęciu, grnczołaoh 
kaszlu, kolkach, braku chęoi do jad ła .

U byd ła  ro g a teg o : przy ścinaniu się mleka, urynowaniu 
krwistem, podoju krw istym , nadęciu, kaszlu, 
zimnój febrze, kolkach, przy złym  podoju, braku 
chęci do jad ła , nadymaniu się krów, robakach 
i oierpieniaoh płucowyeh.

U ow iec: w początkach zawrotu głowy, u ałabow l-
tyoh jagniąt i w puohlinie.

U Ś w iń : przy p”uohlinie, kaszlu, kolkaoh, obdarciu 
się lub przy pokazywaniu się gruozołów.

Cena paczki wielkićj 80 centów, małćj 40 
(954-3-6) centów.

Proszek ten utrzymuje także zawsze świeży: 
we LWOWIE p. O. T. W in k le r .  

Główny Skład n J . B i t t u e r a  w Gloggnitz.

Z g i n a ł  P i e s  czarny, duży, z ogonem 
mietlistym,' rasy angielskiej.

, Znalazca zechce się zgłosić do kamienicy
Hr. Sołtyka  przy ulicy Floryańskiej w Krakowie, gdzie 
otrzyma n a g r o d y  5  z |r .  . (io&3-2)

WWWWGŚi
w Galicyi 3/4 mili od W ieliczki oddalona, 

jest do sprzedania.
Obejmuje okofo 3 0 0  morgów, w których jest 

42 morgów lasu, 3 ogrodu mieszczące w sobie 
1 ,000  sztuk drzew owocowych, propinacya, łomy 
kamienia, w gotowiznie dochodu 700  zlot. reń­
skich, zabudowania w dobrym stanie. Cena 25 ,000  
zł. reńs. wal. austr.

Bliższą w iadom ość udziela Wny Karol Hm t - 
inaiih w K rakow ie. (Listy franco). (ioie-2-3)

tf* A r 7  f » l l l i l r  za§Taniczny> uzdolniony o- 
a v i u m  patrzony chlubnemi świade­

ctwami, poszukuje umieszczenia w kraju lub za­
granicą. — Listy uprasza adresować pod lit. N. 
JC. u Wgo Ignacego Szałasza, adjunkta powiato- 
wego w Przeworsku. _____________(1036-3-3)

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


